
Prezydent EP Bolesław Bierut 
przyjął Ministra 

Spraw Znijraiticznych ZSRR 
Andrzeja Wyszyńskiego

W A R S ZA W A  (PAP). w  dn iu  24 bm. Prezydent 
Rzeczypospolite! Polskie j Bolesław B ie ru t przy 
ją ł na audiencji M in is tra  Spraw Zagranicznych 
Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Andrzeja Wyszyńskiego.

n is tra  Spraw Zagranicznych Zw iązku S oc ja li
stycznych Republik Radzieckich Andrze ja  W y
szyńskiego. .

Minister Spraw Zagranicznych ZSRR 
Andrzej Wyszyński złożył wizytę 
Ministrowi Spraw Zagranicznych 
Stanisła w owi Sk rzesze wsk iemu

Premier Józei Cyrankiewicz przyjął 
Ministra Spraw Zagraniczny! h ZSRR 

Andrzeja Wysz]ńskiego

W ARSZAW A (PAP). W dn iu 24 bm. M in is te r 

Spraw Zagranicznych Zw iązku Socjalistycznych 

j Republik Radzieckich A ndrze j W yszyński zło-

W AR SZAW A (PAP) Prezes Rady M in is trów  j żyt wizytĘ M in is trow i Spraw ^g ra n ic z n y c h  Sta- 
Józef Cyrankiew icz p rzy ją ł w dniu 24 bm. M i- 1 n is ław ow i Skrzeszewskiemu.

Sztandar
młodych

Warszawa, sobota 26 stycznia 1952 r. N r  22 (540) B Cena 15 gr.

U C H W A Ł A  
Biura Politycznego KC FZPH 

w sprawie projektu 
K o n s tits jc f i P o ls k ie j  

R zeczyp o sp o S itc j L u d o w e j
B iu ro  Polityczne KC Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro

botniczej na ostatn im  swym  posiedzeniu om ówiło i za
tw ie rdz iło  sprawozdanie przedstaw icie li PZPR w K om is ji 
K onsty tucy jne j.

B iuro Polityczne uznało jednomyślnie, ze przedstaw io
ny p ro je k t K ons ty tuc ji Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
odpowiada w ytycznym  Partii.

B iu ro Polityczne zaleca członkom Partii, aby czynnie 
popularyzowali p ro jek t K ons ty tuc ji wśród najszerszych 
mas. wzyw ając do aktywnego udziału w ogólnonarodowej 
dyskusji nad pro jektem  K on sty tu c ji Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludowej.

Minister Spraw Zagranicznych ZSRR Andrzej Wyszyński w Warszawie
W AR SZAW A (PAP). — W dniu 24 stycznia br 

w drodze z Paryża do Moskwy przybył do W ar
szawy przewodniczący delegacji radzieckie j na 
szóstą sesję ONZ M in is ter Spraw Zagranicznych 
Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
A ndrze j .1, W yszyński z m ałżonką M in is trow i 
W yszyńskiemu towarzyszą: Sekretarz Generalny 
M in is ters tw a Spraw Zagranicznych ZSRR — 
B F. Podcerob i D yrekto r Gabinetu M in is tra  — 
1 l. Łobonow.

Na granicy w Zebrzydowicach w im ien iu  Rzą

du RP M in is tra  W yszyńskiego po w ita li: M in i
ster Pełnomocny w M in is terstw ie  Spraw Zagra
nicznych — M. W ierna i D yrek to r Protokółu 
MSZ — E. Barto l. Na peronie dworca, ozdobio
nego polskim i i radzieckim i flagam i, kompania 
honorowa W ojska Polskiego oddała M in is trow i 
Spraw Zagranicznych ZSRR honory wojskowe.

Na dworcu w W arszawie pow ita li M in is tra  
Wyszyńskiego Prezes Rady M in is trów  — .1. C y
rankiew icz. W iceprem ier Rządu RP — A. Za
wadzki, M in is te r Obrony Narodowej. Marszałek

Polski — K. Rokossowski, M in is te r Spraw Za
granicznych — S. Skrzeszewski, Podsekretarz 
Stanu w Prezyd'um  Rady M in is trów  — J. B er
man, Sekretarze KC PZPR — F. M azur i E. 
Ochab. W icem inister Obrony Narodowej — ge
nerał M. Naszkowski. przedstawiciele Rady Na
rodowej m. st. W arszawy i garnizonu warszaw
skiego.

Na dworcu obeciv b y li charge d 'a ffa ires ZSRR 
w Polsce D. I. Z a ik in  i attache w o jskow y — ge
nerał - m ajor I. K. Kazak w otoczeniu czion-

ków ambasady. Obecni by li także przedstaw i
ciele dyp lom atyczni państw zaprzyjaźnionych.

Na peronie dworca kom pania honorowa W o j
ska Po’sM 'go oddała M in is tro w i Spraw Zagra
niczny. !s RU oonory wojskowe.

Przybyłego do stolicy Polski M in is tra  W y
szyńskiego w ita li przedstawiciele społeczeństwa 
Warszawy, organizacji społecznych i po litycz
nych. Następnie odbył się k ró tk i wiec, na k tó 
rym  przem aw iali M in is te r W yszyński i r re m ie r 
Cyrankiew icz.

W ie lk i plac przydworcowy, ozdobiony czerwo
nym i sztandaram i i po rtre tam i Chorążego Pokoju 
— Józefa Stalina i Prezydenta RP Bolesławą 
B ie ru ta  w yp e łn iły  tysiące ludzi pracy stolicy, 
którzy zgotowali M in is tro w i Wyszyńskiemu nie
zw ykle  g o r ;/ą  i serdeczną owację wyrażając 
mu swą wdzięczność za nieugiętą i konsekwentną 
obronę powszechnego pokoju i zasad pokojowej 
współpracy narodów przed wsze lk im i zakusami 
im peria listycznych podżegaczy wojennych.
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Min. Spraw Zagranicznych ZSRR A. Wyszyński 

przyjgł delegację Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
M in is te r Spraw Zagranicznych ZSRR A. J. W yszyński p rz y 

ją ł podczas swego pobytu w W arszawie dnia 24 stycznia br. 
delegację Polskiego K om ite tu O brońców Pokoju w składzie: 
wiceprzewodniczący PKOP p ro f. Leopold In fe ld , Stefan Ignar 
i Jerzy Putram ent oraz Zofia Wasilków ska. prof. Edward 
W archałowski. Wojciech K ę trzyńsk i, W ik to r K losiew icz, S ta
nisław  Noyyocień.

Prezydent B. B ierut w  rozmowie z m in is trem A. Wyszyńskim.

wieść o przyjeźitzie min. Wyszyńskiego...
—p rzed dworcem zgromadziło  |

i r ie le  tysięcy mieszkańców)
Warszawy. P rzyby ły  delegacje 
rob tn ików budowlanych, dele- ] 
g a c j i  fab y k  b u r  i urzędów,
Wyższych uczelni szkół, deiega- j 
cje organizacj i społecznych 

Nad t łum am i powiewają nie- i 
zlecone czerwone i  bia ło-czer-  ! 
v 'one sztandary  i  proporce, nie- 
bieskie f lag i  i emblematy ruchu;  
obrońców.pokoju, w idn ie ją  port-  
1y t y  Wielkiego Stalina, Frezy-  i 
” eh ia  Bieruta i przywódców  
b i l ionow ych  rzesz ludzi pracy  i 
balczącyę}i na całym świecie o !
Pokój i  po tęp. Niezliczone tran-  j 
sParenty głoszą hasła zwycię-  j 
sklej w a lk i  o pokój. „ Stalin z i 
ńarrii — pokój zwycięży“  — gło-  i 
Sl Wiele transparentów.

yc chw il i ,  gdy pociąg wiozący | 
b  rPstra Wyszyńskiego zbliża j
**•" do peronu, udekorowanego 
Polskimi i radzieckimi flagami 
ńarodou tymi, prezentu je broń \ 
kompania honorowa, rozlegają 

dźwięki hymnu Związku Ra- 
dZ-eckiego. Premier Cyraniele- 
wicz serdecznie w i ta  wysiada- 
lacego z pociągu m in is tra  W y 
szyńskiego.

Z ogromnym entuzjazmem w i-  
m ją  o puszczającego dworzec 
b m .  Wyszyńskiego wielotysięcz
ne t łum y  zgromadzonego ludu  
Gońcy, Z ryw a ją  się potężne,

długo niemilknące okrzyk i:  
..Niech żyje Z W uckk l lad i iec-  
k i  — ostoja pokoju i wolności, 
narodów“ , „Niech żyje chorąży 
światowego obozu pokoju — 
W :elk i S t a l n „ S t a - l i n  — 
B ie -ru t  - -  po -kó j“  — rozbrzmie
wa raz po rdz.

Padają okrzyk i na cześć m i 
nistra Andrzeja Wyszyńskiego.

Delegacje Warszawskiego K o 
m ite tu Obrońców Pokoju i ro 
botników stolicy wręczają m i
n is trow i Wyszyńskiemu w iązan
k i czerwonych i b iało-czerwo
nych kwiatów. .,Robotnicy W ar
szawy, cały lud stolicy, cały na
ród polski głęboko wdzięczny 
jest Wam, Towarzyszu, za nie
ustępliwą walkę przeciwko pod
żegaczom yjo jennym w organi
zacji Narodów Zjednoczonych 
W walce tej jesteśmy całym ser
cem z Wami, jest z Wami cały  
m iłu jący pokój naród polski“  — 
m ów i rozruszana Barbara W al
dek, racjonalizatorka z zakła
dów im. Marcina Kasprzaka, 
wręczając kw iaty .

Wśród gorących, n iem ilkną
cych owacji wstępuje na t ry b u 
nę m in is ter Wyszyński

Zgromadzone t łum y  długo t 
gorąco manifestują na cześć 
Wodza i Nauczyciela mas p ra 
cujących całego świata Wie lkie  -

go Stalina i na cześć Pręzydęn 
la RP. Bolesława Bieruta.

Następnie przemawia premier. 
Józef Ćy rankiewiez.

O krzyk i wzmestone przez pre
miera Cyrankiewicza wywołu ją  
nourą falę entuzjazmu Znów  
t łum y  skandują „S ta - l in  — 
Bie-rut  — po-kó j“ . Mocnym 

! echem niosą się słowa śpiewa- 
I nej przeć zebrane na placu t ł u 

my — ,,M iędzynarodówki 
Minister Wyszyński przecho

dzi szpalerem utworzonym przez 
poczty sztandarowe zakładów  
pracy, uczelni, organizacj i m ło
dzieżowych . i  wśród niezwykle  
serdecznych owacji odjeżdża 

¡ ’wraz ż premierem C yrank iew i
czem.

W iceprzewodniczący PKOP 
prof. In fe ld  pow iła ! m in is tra  
Wyszyńskiego, oświadczając, że 

J polska opin ia publiczna z n ie 
słabnącym zainteresowaniem 
śledziła przebieg V I sesji ONZ 
Naród polski gorąco popiera 
w y s iłk i delegacji radzieckie j z 
m in is trem  W yszyńskim  na cze
le, zmierzające do zabezpiecze
nia  pokoju i zdemaskowania 
podżegaczy wojennych.

M in is te r W yszyński serdecz
nie podziękował członkom 
PKOP i ze s.woięi strony poć. a a  
ś lił ogromną rolę, jaką  odgry
w a ją  kom ite ty  obrońców poko
ju  we wszystkich kra jach. Se
sja ONZ odbywająca się w Pa
ryżu —  powiedział on — w y
kazała ja k  w ie lk ie  sukcesy o- 
siągnął ruch w obronie pokoju.

Dzieląc się wrażeniam i z V I 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, m in is te r W yszyński opo
wiedział, z ja k  w ie lk im  zain
teresowaniem publiczność obec
na na sali posiedzeń, ja k  również 
szerokie koła społeczeństwa śle
dziły walkę o pokój w ONZ. 
Wć. ód ważnych spraw, k tó ry 
m i zajmowała się sesja, znajdo

w a ł sję wniosek radziecki o 
zawarcie paktu pokoju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa
mi.

W ubiegłym  roku za propo
zycją radziecką w spraw ie za
warcia paktu pokoju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa
m i głosowało 5 delegacji, a w 
bieżącym roku — 11, w ubieg
łym  roku powstrzym ało się od 
glosowania 5 delegacji, a w bie 
żącym 13, w ubiegłym  roku 
przeciwko wnioskow i radziec
k iem u głosowa]o 50 delegacji, a 
w bieżącym roku — 35.

M in is te r W yszyński ośw iad
czył, że podstawowym zagad
nieniem obecnej sesji ONZ by- 
ia sprawa rozbrojenia. Delega
cja radziecka domagała się za
kazu broni atomowej, ustano
w ienia kon tro li m iędzynarodo
wej i redukc ji zbrojeń. Delega
cja am erykańska zaś przedsta
w iła  swoje własne propozycje, 
obliczone na to, by dać je j mo
żność wykorzystania ONZ jako 
instrum entu w rea lizac ji swych 
agresywnych planów.

.Tak wiadomo, b lok angln- 
am erykański w yb ra ł tzw. „k o -

| ra ite t akc ji zbiorowych". K o- 
j m ite t ten przygotował program 
j m ający rzekomo na cełu ob- 
! ronę pokoju, lecz w istocie rze- 
! czy program  ten ma służyć do 
I przygotowania nowej w o jny 
| Wniosek bloku angło - am ery- 
j kańskiego przew idywał, żę każ

dy członek ONZ ma być Zobo
wiązany do oddania swych sil 
zbro jnych do dyspozycji ONZ. 
ściślej m ów iąc — do dyspozy
c ji Am erykanów.

W yn ik i głosowania w tej 
sprawie są niezwykle znamien
ne. Połowa k ra jó w  A m eryk i 
Łacińsk ie j i k ra je  arabskie w y- 

| pow iedziały się za rezolucją a- 
I merykańską, ale dopiero po 
I wniesieniu do nie j bąrdzo istot 
i nych poprawek. W rezultacie z 
am erykańskie j rezo lucji skre- 

! ślone zostały punkty aprobu
ją c e  sprawozdanie „kom ite tu  
i akc ji zb iorow ych“ i zobowiązu- 
I jące członków ONZ do posta- 
( w ienia swych sił zbro jnych do 
dyspozycji ONZ.

W zakończeniu m in is ter W y
szyński życzył Polskiemu K o 
m ite tow i Obrońców Pokoju dai- 

j szych sukcesów w jego donios
łe j pracy.

i Prof. In fe ld  podziękował m i
n is trow i W yszyńskiemu za jego 

! serdeczne życzenia. Obrońcy 
pokoju w Polsce — powiedział 

j on — będą nadal ze wszystkich 
s ił walczyć o u trw a len ie  po- 

i koju.
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Minister A. Wyszyński po przybyciu  na dworzec w Wars
MW,

! Równ':e i ludność miast, przez 
które przejeżdżał pociąg w iozą
cy m in is tra  Spraw Zagranicz
nych ZSRR — Andrzeja Wy-  

I szyńskiego, niezwykle serdecz- 
i nie wita ła  drogiego Gościa.

Nadzwyczaj entuzjastyczną t 
! gorącą owację zgotowali  min.

Wyszyńskiemu mieszkańcy o- 
\ kręgu przemysłowego, gdy po- 
i ciąg przejeżdżał przez K a to w i-  j 
| ee.

Gorąco w i ta l i  również min. 
Wyszyńskiego mieszkańcy Czę- 

! stochowy.

Zwycięstwa sta linow skie!

Przemówienie Ministra A. Wyszyńskiego wygłoszone 
w dniu 24 łun. na Dworcy Głównym w Warszawie

Drodzy Towarzysze, P rzy ja 
ciele!

V ita m  Was serdecznie 1 ż y 
czę narodow i polskiem u, m io - 
de.l Polsce Ludow ej coraz to 
nowych sukcesów w  walce o 
zbudowanie nowego życia, w 
Walce o pokój przeciwko pod
żegaczom wojennym .

. P itółiśei różnych k ra jó w  
•jednoczyli się obecnie w  za

c iek łe j n ienaw iści i walce prze- 
J  , 0 ^ ra i°m  dem okracji, prze 

szko Z w iązkow i Radzieckie- 
p , ’ .Ihzeciw ko Rzeczypospolitej 
t ° ‘u. .,ieh prz.eciwko innym  re- 
j o iikom  ludowo -  dem okra- 

łycznym .
k iS - Su ją oni wszystkie środ- 
g ’ zęby przerzucić w  głąb na- 

s ch k ra jó w  oddzia ły dyw.er-

| santów i  te rro rys tów , licząc na 
| to, że otworzą sobie drogę dla 
rea lizac ji swych agresywnych 
planów.

Do tego n igdy nie dojdzie,
Towarzysze!

Towarzysz S ta lin  powiedział, 
że s iły  pokoju są potężniejsze 
niż siły  w o jny, że jeś li narody 
świata u jm ą sprawę w a lk i o 
pokój w  swoje ręce — pokój 
zwycięży. W iemy, że wówczas 
zdołamy zapobiec w o jn ie  i 
n ik t  nie będzie przeszkadzał 
nam kroczyć naprzód coraz da
le j i d.alej drogą budownictw a 
socjalizm u, w  marszu naprzód 
— do kom unizm u.

Niech ży je  nasza wieczysta 
przyjaźń — narodu radziec-

I kiego z narodem polskim , z« 
i wszystk im i in n y m i m iłu ją cym i 
pokój narodam i!

Niech żyje nasz sojusz poko
ju  przeciwko w o jn ie !

Niech żyje młoda Polska!
Niech żyje Prezydent m łodej 

Rzeczypospolitej Polskie j To- 
warzysz B ie ru t!

j Niech żyje Rząd Polski z pre - 
| rnierem Cyrankiew iczem  na 
czele!

Niech żyje K om ite t C en tra l- 
[ ny Polskie j Zjednoczonej P a rt ii 
! Robotniczej, klasa robotnicza, 
I chłopstwo, wszyscy ludzie p ra - 
I cy w  Polsce, cały naród polski, 
1 w ie rny , nieugięty, bohaterski 
I nasz przyjacie l we wspólnej 
i walce o wspólne szczęście!

Przemówienie Premiera Cyrankiewicza 
podczas powitania Ministra Wyszyńskiego

Towarzysze i O bywatele!

W a r i .  st° lic y  Polski Ludowej 
*- ' 5aw y gorącym sercem w i-  

uziś jednegota 
Płomi na jbardzie j 

PO- 
W y-

kó i f nnych bo jow n ików  c po- 
towarzysza m in is tra  

Ryńskiego.

o s k lrC>n<y pe' ne jakże słusznych 
c z e r a n P i j ie c iw k o  ludobó j- 
towar? im Psria iizm ow i, słowa 
t;-ybunvSẐ  W yszyńskiego z 
Ziednno ° r Sąnizacji Narodów 
daja ŁZonych, głęboko zapa- 
k tó ry  n r ! t tC£! narodu Polskiego, 
l-y n rze l 8roze w o jny, k ió -
go n §ro;'-ę faszystowskie-
ZO;
P-ze?- bohaterską A rm ię

L ' 1,a,’ azdu' k tó ry  w yzw olony
z jarzm a h itlerow skiego 

• % A rm ię  Ra- 
•carzysza W y-*7vńCrh Słowa tov'

pieżne leS°'- demaskuÍHce dra-

lity k ę  Zw iązku Radzieckiego, i azy narodem polskim  i naroda- 
zna jdu ją  coraz większe echo ! m i Zw iązku Radzieckiego. Im  
wśród narodów m iłu jących  p o - ] bardzie j jaskrawe są know a- 
kó j, wśród narodów ko lon ia !- j nia wojenne im peria lis tów , im  
nych, walczących o swoje w y- | bardziej bezczelne są próby od- 
zwołenie i pomnażają szeregi I rodzenia W ehrm achtu — tym
bo jow ników
świecie.

pokoju na całym

Naród polski w ie co to jest

mocniej i tym  jeszcze bar
dziej świadomie, w yko rzys tu 
jąc wszystkie m ożliwości, 
wszystkie zdolności narodu pó l-

pl'-ZuP rxKj* • . [ v- uGAUl JeíAlj', /¿t? j hgu
odzwieHaru.. .lcze irnperm li^tów , ¡ ta jeszcze bardzie j wz 

ające pokojowa do- I serdeczne więzy przy jaźn i

im peria lizm . Naród polski w I skiego, walczyć będziemy o po- 
swoim budow nictw ie socjalizmu, j kó j, tworząc i budując siłę na- 
w swej walce o pokój wytęża | szej O jczyzny i zwiększając 
wszystkie siły, ażeby wzmocnić I w kład w siłę wspólnego w ie l-  
św iatow y obóz pokoju i ażeby kiego * obozu pokoju 
tym  m ocniej zagwarantować j Niech żyje nasz drogi gość, 
swój w łasny rozwój, swoją w ła- j towarzysz m in is te r W yszyński! 
sną niepodległość, swoją ' w ła- j Niech żyje niezwyciężona opo- 
sną przyszłość. ka obozu pokoju. Związek Ra-

Towarzysz m in is te r W yszyń- dzięcki! Niech żyje nasz .w ie j
ski, nasz drogi gość — może ! k i przyjacie l, wódz obozu po
być przekonany; że jego w izy - j ko ju , wódz całej postępowej 

,-zmocni ! ludzkości — towarzysz Józef

T  Paryża, i. Pałacu Cha- 
Hlot, gdzie od dwóch m ie
sięcy toczy się jedna * w ie l
k ich b itew  o pokój, o w o l
ność narodów, o pokojowe 
współżycie m iędzy naro
dami, p rzyby ł do nas M in i
ster Spraw Zagranicznych 
ZSRR W yszyński, gorący 
szermierz s ta linow sk ie j po
l i ty k i pokoju, niezłomny, 
niestrudzony, n ieustępliwy 
rea liza tor zasad dyplom a
c ji s ta linow skie j, k tó ry  o 
ich wcielenie w  życie w a l
czył w  Paryżu wbrew i 
przeciw szykującym  wojnę 
im peria listom .

Od 34 la t leninowsko- 
sta linow ską po litykę  poko
ju  Związek Radziecki wcie
la w życie w oparciu o d y 
plom ację nowego typu, dy 
plom ację sta linowską, w y 
rosłą z nowrych socja lis ty
cznych zasad: *  zasady po
szanowania i obrony su
werenności wszystkich na
rodów', z zasady m ożliwości 
pokojowego współżycia 
państw i narodów. D yp lo
m acji s ta linow sk ie j n a j
wyższym prawem .jest pra
wda, jest jedność słów i  cży 
nów, jest po lityka  jawna, 
dostępna i zrozumiała dia 
narodów7, mas pracujących. 
Zrozum iała, dostępna i ja w 
na dlatego, że jest zgodna 
i  in teresam i i dążeniami 
narodów, mas pracujących, 
bo rea lizu je  dążenia m ilio - 
nów prostych ludzi na 
świecie. W alk i o pokój, k tó 
ra jesl g łów nym  zawala
niem  p o lity k i zagranicznej 
ZSRR nie ma powodu u- 
k ryw a ć  w  zakulisowych 
zmowach. Z obrony w o lno
ści i rów noupraw nien ia na
rodów, k tó ra  jest jedną z 
podstaw p o lity k i ZSRR nie 
ma powodu czynić ta jem 
nicy przed narodam i.

Dlatego w łaśnie dyp lom a
cja stalinowska jest groź
na dla wrogów' wolności i 
pokoju, dla am erykańskich 
im peria lis tów . To ich. im 
peria lis tów  dyplom acja 
m usi używać szantażu i 
przemocy manewrować; o- 
szukiw'ać i przekupywać, 
sięgać do dyw>ersji i m or
derstw , bezczelnie kłamać.

Ich słowa I czyny nigdy 
nie są zgodne, bo ich cele 
są sprzeczne z interesem i 
wo lą narodu, mas p racu ją
cych, bo ich przyznanie się 
do nędznych zbrodniczych 
dążeń zdemaskowałoby pod 
palaczy przed narodami.

Dzięki niestrudzonej p o li
tyce pokoju, dzięki sile sta
lin o w sk ie j dyp lom acji, dzię 
k i prawdzie, k tó rą  głosi, 
Idei, o k tóre walczy, a k tó 
re są drogie narodom — 
Zw iązek Radziecki dema
skuje kłam stw a im p e ria li
styczne — wskazuje naro
dom kto  jest ich wrogiem  
i ja k  należy z n im  walczyć 
o wohiość i pokój. Dlatego 
m ilion ow y  ruch obrońców 
pokoju w idz i w Zw iązku 
Radzieckim  swego p rzy
wódcę w  te j walce, a każ
da wygrana przez ZSRR 
b itw a  o pokój mnoży sze
reg i światowego obozu po
ko ju , łam ie i kruszy sze
reg i im peria lis tów .

Bezczelne, cyniczne i o- 
szukańcze posunięcia dy 
p lom atów  anglo - am ery
kańskich na sesji ONZ 
ra * po raz spotyka ły 
się z należną im  od
praw ą przede wszystkim  ze 
strony delegacji Zw iązku 
Radzieckiego na czele z 
M in is trem  W yszyńskim . 
Obłudne „propozycje roz
b ro jen iow e“  b loku am ery
kańskiego zostały przez 
m in . W yszyńskiego zdema
skowane i ukazane św iatu 
ja k o 1 próba storpedowania 
pokojow ych wniosków 
Zw iązku Radzieckiego. 
D zięk i niestrudzonej, ż a r li
w e j i n ieustęp liw e j watce 
m in . Wyszyńskiego w ob
ron ie  pokoju, dzięki jego 
ostre j walce z am erykań
sk im i podżegaczami w o jen 
nym i i ich pom ocnikam i na 
osta tn ie j sesji ONZ, naro
dy coraz w yraźn ie j w idzą 
za p ięknym i s łówkam i im 
pe ria lis tów  o pokoju — 
k rw a w y  nóż agresora, m i
lia rdow e budżety zbro je 
niowe. nędzę mas. na k tó 
re przerzucono ciężar zbro
jeń. realizowane w gorącz
kow ym  pośpiechu plany 
gotujące nową wojnę.

Dzięki przem ówieniom  
m in. Wyszyńskiego na sesji 
ONZ narody św iata coraz 
lep ie j rozum ieją, że im pe
r ia liśc i chcą w o jny, że pak
ty  im peria listyczne, że blok 
a tla n tyck i, że am erykańskie 
bazy wojenne to narzędzia 
u ja rzm ian ia  narodów, to 
n iewola i faszyzm, to groź
ba nowej w o jny  że agre
sorem w K ore i są Stany 
Zjednoczone, a ich p ro jekt 
„kom ite tu  akc ji zbioro
w ych " to nic innego, ja k  
próba um ożliw ienia sobie 
w  każdej c h w ili i miejscu 
dla nich dogodnym napa
ści pod p rzyk ryw ką  flag i 
ONZ.

Narody w idzą dziś także 
coraz lep ie j, że im peria liśc i 
chcą nie jedności Niemiec, 
nie pokoju w sercu Europy, 
icoz dążą do pozbawienia 
narodu niem ieckiego p ra 
wa decydowania o swym 
losie, do utrzym ania roz
bicia Niemiec, by ła tw ie j 
N iemcv zachodnie prze
kształcać w bazę swoje j 
agresji.

To co zrozum iały i u j
rza ły  narody w toku V I se
s ji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ nie mogło nie pozo
stać bez w p ływ u  na je j cha 
ra k te r i przebieg. Coraz 
częściej i śm ielej przedsta
w icie le  n iektórych rządów 
zależnych od bloku amery- 
kańsko-angielskiego od
m aw ia li swego poparcia 
im peria lis tom  am erykań
skim . Coraz jaskrawsze sta
w a ły się pęknięcia w blo
ku państw a tlan tyck ich . Co 
raz zw arcie j grupa kra jów  
A z ji i A fry k i występowała 
z sw'oim „n ic “  głosując i 
przem awiając przeciw w o li 
i po lityce Stanów Z jedno
czonych.

Na poprzedniej sesji ONZ 
za propozycją ZSRR o za
w arc iu  Paktu Pokoju po
między pięcioma mocar
stwam i głosowało pięć de
legacji (ZSRR. B iałoruś. U- 
krair.a, Polska i Czechosło
wacja) a przeciw — 50 
delegacji. Na obecnej se
s ji za propozycja zawarcia 
Taktu  Pokoju głosowało

prócz tych pięciu delegacji 
— jeszcze sześć — a prze
c iw  — 35 delegacji.

Aby przeforsować swego 
kandydata — Grecję — do 
Rady Bezpieczeństwa — 
delegacja Stanów Z jedno
czonych zmuszona była w y 
wrzeć bru ta lny  nacisk na 
delegacje w ie lu  państw i do 
p iero w 19 glosowaniu u- 
daio się je j osiągnąć nie
zbędną ilość głosów dia po
parcia kandydatury G recji.

W alka wokół naruszają
cej podstawowe zasady K ar 
ty  ONZ propozycji b loku 
atlantyckiego odnośnie „K o 
m ite tu  akc ji zb iorow ych“  
zakończyła się faktycznie 
porażką im peria lis tów , bo
w iem  delegacje państw 
B liskiego Wschodu i w ie 
lu państw' A m eryk i Ł a 
cińsk ie j zdecydowały się 
głosować za tą uchwa
lą po wniesieniu do a- 
m erykańskiego pro jektu  
is to tnych poprawek znacz
nie stępiających jego anty- 
pokojowe, im peria listyczne 
żądło.

Te fak ty  świadczą niezb i
cie o wyraźnym  spadku 
w p ływ ó w  Stanów Z jedno
czonych w ONZ i poza O r
ganizacją Narodów Z jed
noczonych. Świadczą one 
jednocześnie o w ie lk im  
wzroście au toryte tu ZSRR 
i s ta linow skie j dyp lom acji, 
o w ie łk  ch zasługach min. 
Wyszyńskiego w osiągnięciu 
tych zwycięstw.

W propozycjach ZSRR 
zgłoszonych i uzasadnio
nych przez min. W yszyń
skiego —  propozycjach 
zm ierzających do bezwzględ 
nego zakazu broni atomo
wej, natychmiastowego- za
przestania działań wo jen
nych w Korei, zawarcia 
paktu p kołu. zwołania 
m iędzynarodowej kon fe
ren c ji rozbro jen iow ej — 
u jrza ły  ’ urly św iata jedyną 
słuszną drogę do zażegna
nia niebezpieczeństwa no
w e j wo jny.

Dla Polski, dla narodu 
polskiego zwycięstwa ZSRR 
w b itw ie  o pokój, k tóra to 
czy się na sesii ONZ po
siadają doniosłe znaczenie.

Czyż może uczciwy Polak 
nie doceniać olbrzym iego 
w kładu ZSRR w  zdemasko
wanie bezprawnej, podlej 
ustawy trum anow skie j o t i-  
nansowaniu dyw ers ji, szpie
gostwa i sabotażu w ym ie 
rzonej przeciw ko m iłu jącym  
pokój narodom — a wśród 
nich — przeciw Polsce? 
Związek Radziecki ża.dając 
ustam i m in. Wyszyńskiego 
by ustawa ta została potę
piona przez ONZ broni! 1 
naszych, Polski interesów'. 
ZSRR i realizator jego 
p o lity k i w ONZ m in. 
W yszyński walcząc o je d 
ność Niemiec i prawo 
narodu niemieckiego do 
samostanowienia o swym  
losie — przeciw tym , k tó 
rzy uzbra ja ją  W ehrm acht i 
podtrzym ują  rozbicie N ie
miec by uzbrojone h itle 
rowskie dyw iz je  w N iem 
czech zachodnich obrócić 
przeciw' nam — broni! ta k 
że interesów naszych, Pol
ski. interesów narodu po l
skiego.

ZSRR walcząc przeciw 
„ko m ite to w i akc ji zbioro
w ych “  j m in. W yszyński 
rea lizu jąc tę po litykę , w a l
czył także w  obronie n;e- 
podler'ośc Polski, w obro
nie je j pokojowego budow 
n ic tw a  w obronie nas:yrh  
wspaniałych planów, byśmy 
je  mogli realizować, idąc 
do socjalizm u.

Naród polski wdzięczny 
jest ZSRR. jego s ta linow 
sk ie j dyp lom acji i m in. W y
szyńskiemu za w ie lk i w kład 
w w alkę *• pokój i bezpie
czeństwo narodów. Naród 
pniski serdecznie pow ita ł 
sw'ego dostojnego gościa, 
niezłomnego realizatora sta 
linow sk ie j p o lity k i pokoju 
odnoszącej zwycięstwa w 
w'a'cc o szczęście ludzkości 
przeciw ciem nym  siłom  nie
w o li i wo jny. P ow ita ł w 
N ’m symbol te j p o lity k i, 
k tóra oprom ieniona geniu
szem W ielkiego S talina 
wskazuje św iatu drogę do 
ju tra  bez faszyzmu bez w o
jen bez n iew oli. Ba Ju tra  
Socjalizm u.

serdeczne wieży p rzy jaźn i m ię - l S ta lin !



Tam, gdzie nie pomija się milczeniem 
żadnego sygnału z terenu

rośnie autorytet naszej organizacji
Niedawno publ ikowaliśmy a r ty k u ł  tow. R. Padło, Sekreta 

Tza Prezydium  ZW  ZM P w  Krakowie , poświęcony brakom  i nie
dociągnięciom w  realizowaniu Uchwały Rady Państwa i i n 
s t rukc j i  ZG ZM P przez Zarządy Powiatowe ZM P woj.  k rakow  
skiego. Dziś tow. Ciepły z ZW  w  Rzeszowie pisze o pierwszych  
osiągnięciach Zarządów Pow ia towych ZM P województwa rze

szowskiego.

G dyby zadać pytanie : Jaki 
jest podstawowy w arunek po
wodzenia w  pracy organiza
cy jne j, w  k ie row an iu  m iodzie 
żą i  w je j w ychow yw aniu, 
trzeba by odpowiedzieć: więź 
z terenem, znajomość m ło 
dzieży i je j spraw, pozyskanie 
trwałego zaufania tej mło
dzieży.

A  zaufania tego nie  zdoby
wa się w  na jm n ie jszym  stop
n iu  gadaniną, frazesem, o- 
bietnicą, ładnym i słowam i, w  
k tó re  n ie  bardzo w ierzy i pre 
legent, i  słuchacz. B y ł u nas 
w  organ izacji naw yk pustego 
gadania, naw yk tego „z rob i 
się“  i  „n a p ra w i się“ , naw yk 
przysłow iow ych „z ło tych  gór“ . 
I  chodził on w  parze ze zobo
ję tn ien iem  na rzeczywiste bo 
łączki.

Z pomocą w  przezwycięża
n iu  tego n iezw yk le  szkod li
wego dla naszej pracy p rzy 
zwyczajenia przyszła U chw a
ła Rady Państwa, Uchwała 
KC  PZPR i  wydana w  ślad 
za n im i in s tru kc ja  ZG ZM P. 
W  dokumentach tych w yraź
nie  powiedziano: funta k ła 
ków nie w art działacz polity
czny, gospodarczy czy admi
nistracyjny, który zatyka u- 
szy przed głosem żywych lu
dzi.

I  dlatego w łaśnie— ze wzglę
du na dawne błędy organiza
c ji i potrzeby organ izacji — 
treść tych dokum entów  m usi 
być przestudiowana i głęboko 
przyswojona przez nasze in 
stancje.

M ło d z ież  pisze w p ro s t  
do Z  W

M y, w  rzeszowskiej orga
n izac ji ZM P, ju ż  dziś, w  rok 
po opub likow aniu  tych u - 
chwał, widzimy cenne w ro
bocie ZMP-owskiej skutki ich 
realizacji. Po przezwyciężeniu 
dawnych oporów „pap ie rko 
wego“  stosunku do lis tu  — 
n iektóre  niższe instancje w y 
przedziły nawet ZW  w rze
telności i sprawności zała
tw ia n ia  skarg i  zażaleń, w  
szukaniu nowych, śm ia łych 
fo rm  korzystania z każdego 
sygnału z terenu.

Prezydium Zarządu W oje
wódzkiego analizowało i roz
patrywało na swoich posie
dzeniach 24 listy (nie m ówiąc 
o listach załatw ianych przez 
pojedynczych ludzi). I  nie ma 
członka Prezydium, który nie 
nauczyłby się czegoś nowego 
na każdym z tych posiedzeń.

Odkąd ZW  nabra ł poważ
nego i  trosk liw ego stosunku 
do lis tó w  przekazywanych 
nam  przez „Sztandar M ło 
dych“  i inne redakcje, zaczęli 
ludzie pisać wprost do nas —  
z zaufaniem, z wiarą, że im 
ZtV potrafi pomóc. I  to jest 
nasze bardzo poważne i bar
dzo cenne osiągnięcie.

W  G o rlicach  
n ie  o b raża ją  się

Zarząd Powiatowy ZM P  w
Gorlicach przoduje wśród na
szych instancji pow ia towych 
— przoduje w  rea lizac ji cało
kszta łtu  zadań organ izacyj
nych i w  rozpatryw aniu  skarg 

• i zażaleń. K iedy do ZP w p ły 
ną ł przekazany przez „Sztan
dar M łodych“  lis t kol. Kozła, 
k ry ty k u ją c y  ostro sam Za
rząd Pow iatowy, towarzysze 
„n ie  obraziii się“ , że szerego
w y ZM P-ow iec p ię tnu je  ba ła
gan „aż“  w  ZP. P ostaw ili za
w arte  w liście zarzuty na po
siedzeniu Pi'ezydium. Przedy
skutow ali je. W yciągnę li s łu
szne wnioski. I  porządkując 
ewidencję, której prowadzenie 
krytykował koł. Kozioł, zna
leźli wiele błędów w swojej 
własnej polityce personalnej. 
Solidnym  stosunkiem do skarg 
ZP w  Gorlicach zaskarb ił so
bie zaufanie m łodzieży. Pisze 
ona obecnie wprost do swego 
ZP. Pisa li ZM P -ow cy z K w ia -  
tanow ic o trudnościach w  szko 
len iu . Przy pomocy tow a rzy
szy z ZP tam tejszy zespół w y 
sunął się na przodujące m ie j
sce. Zetempowcy pom ogli to
warzyszom zdemaskować te r
roryzującego młodzież c h u li
gana przewodniczącego Z. Gm. 
w  Rzepienniku.

Znaczne osiągnięcia ma ta k 
że ZP ZM P w Przemyślu, któ
ry w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy załatwi) około 25 
skarg młodzieży, w tym  w ie 
le życiowych, indyw idua lnych 
spraw ludzi. Podniósł się au
to ry te t ZP, k iedy załatw iono 
leczenie sanatoryjne dla syna 
biednego chłopa koł. Sowy, 
k iedy w  w yn iku  skarg i z g ro
mady Kn ikow ice. gm. F redro
pol, zm ieniono kie row niczkę 
Izby Położniczej.

Obok przemyślenia i zrozu
m ienia wartości lis tó w  z te 
renu Zarządy Pow iatowe w 
Przemyślu i Gorlicach zdoby
w a ją  swoje sukcesy dzięki 
stałej współpracy z KP PZPR, 
dzięki częstemu odwoływaniu 
się do pomocy Partii.

G dzie  słucha się głosu  
z terenu — 

le p ie j p racu ją  ko ła
A na lizu jąc na Prezydium 

ZW  pracę poszczególnych ZP 
s tw ie rdz iliśm y z całą pewnoś
cią, że właśnie tam, gdzie nic 
pomija się milczeniem żadne
go sygnału z terenu — lepiej 
pracują kola ZM P, rośnie 
wśród członków obowiązko
wość i dyscyplina, wzmacnia 
się autorytet ZM P wśród tnlo 
dzieży niezorganizowanej.

Bątua i ta k ...
A  przecież ciągle jeszcze 

zdarzają się w ypadk i bezmyśł

WŁADYSŁAW CIEPŁY
Sekretarz Prezydium ZW  

ZM P —  Rzeszów

nego i  bezdusznego tra k to w a 
nia  lis tów  z terenu przez nie
k tó re  nasze instancje.

Co zrob ił kol. W iącek, prze 
wodniczący ZP ZM P  w  Nisku, 
k iedy otrzym ał lis t obciąża
jący poważnym i zarzutam i ko 
le k ty w  ZP? K o l. W iącek — 
w  strachu przed zdrową k ry 
tyką  — list podarł. Sprawa ta 
stanęła na P rezydium  ZW. 
W ezwaliśm y kol. W iącka. W 
rozm owie z n im  okazało się, 
że zupełnie nie rozumie zna
czenia tego lis tu , że n ie  w i
dział w  swym  czynie podw a
żania au toryte tu  ZM P. U ka
raliśmy kol. Wiącka, ale po
zostawiliśmy go na stanowis
ku. Obecnie jego stosunek do 
listów młodzieży uległ całko
w itej zmianie.

Znana jest organ izacji i  czy
te ln ikom  „Sztandaru M ło 
dych“  sprawa M ieczysława 
Bębna, byłego przewodniczą
cego ZP w  Krośnie i całego 
tego Zarządu Powiatowego. 
Nie jest przypadkiem, że lu 
dzie, którzy podstępnie « 'kra
dli się na stanowiska do na

szego aparatu, którzy szko
dzili naszej pracy, których w 
końcu usuwała organizacja ze 
swoich szeregów — byli spe
cjalnie „odporni" na wszelkie 
głosy z terenu.

T e re n  m ilczą  — 
znaczy: źle  p racu je  ZP

Poważnym błędem popełnio 
nym  przez Z W było to, że 
polecając towarzyszom z n iż
szych ins tanc ji zapoznanie się 
z Uchwałą Rady Państwa, 
rj a r t i i i in s trukc ją  naszego ZG 
nie sprawdziliśmy czy polece
nie to zostało wykonane oraz 
czy Uchwala i instrukcja zo
stały przez nich właściwie zro
zumiane.

Dlatego też przewodniczący 
ZP w  Lubaczowie b y ł zdu
m iony, gdy nie chcieliśm y się 
z n im  zgodzić, że b rak ja k ic h 
ko lw ie k  skarg z ich terenu 
jest dowodem dobre j pracy 
ZP. Towarzysz ten rozum ował 
tak : n ik t  nie skarży się, zna
czy — dobrze pracujem y. A 
my uważamy: milczą ludzie — 
znaczy: nie ufają nam, nie 
wierzą w  naszą pomoc, zna
czy: źle pracujemy.

Szeroko pisał „Sztandar 
M łodych“  o tym , ja k  ZP w

Jarosławiu w  strachu przed 
k ry ty k ą  nazwał koleżankę 
Wandę Kus — korespondentkę 
— wrogiem  klasowym .

Zarząd Wojewódzki ZM P  w  
Rzeszowie poznał z własnego 
doświadczenia wagę w n ik li
wego rozpatrywania skarg 
młodzie',y, przekonał się. jaką  
ógromną pomocą w pracy or
ganizacyjnej są takie listy.

Od k ilk u  miesięcy n ie  ma 
w  ZW odprawy towarzyszy z 
Zarządów Pow iatowych, na 
k tó re j nie m ów ionoby o tych 
sprawach. W arto tu przypom 
nieć pewne wskazówki, k tó 
rych przestrzegania ZW ZM P 
bezwzględnie wym aga:

N ikt i nic nie zdejmuje z 
osoby przewodniczącego ZP  
osobistej odpowiedzialności za 
los każdego listu.

Każdy poważniejszy list, do 
tyczący pracy organizacyjnej, 
musi być rozpatrywany na 
posiedzeniu Prezydium ZP.

Nie wolno zapominać o w y
ciąganiu najsurowszych kon
sekwencji wobec winnych, zde 
maskowanych w liście.

Każdą próbę tłumienia k ry 
tyki cala młodzież, organiza
cja ZMP-owska i je j Zarząd 
Wojewódzki będą piętnować 
i karać.

W ub. tygodniu Churchill wy głosił przemówienie na łącznym posiedzeniu obu izb Kongresu 
USA. Churchill w  przemówieniu swoim powiedział: .

„Od czasu, k iedy  ostatni 
raz mia łem zaszczyt prze
mawiać przed Wami, zmie
niło  się wiele. Jedna rzecz 
pozostała niezmieniona.
Wie lka B ry tan ia  i  USA  
współpracują coraz ener
giczniej w  im ię  w ie lk ie j  
sprawy..." — ujarzmienia  
narodów świata.

B ryg a d y  rac jona liza to rsk ie  
-  nową, wyższą formą wynalazczości pracowniczej

W  17 n-rze „Sztandaru M ło - 
I dych“  zam ieściliśm y w yw iad  
| z D yrektorem  Departam entu 
| T echn ik i PKPG  tow. Ignacym  
i Bursztynem. Tow. Bursztyn 
j om ów ił ogromne znaczenie 
| nowej fo rm y wynalazczości 
| ja ką  są brygady rac jona liza- 
i torskie.
j Ciągle wzrasta w p ły w  i  zna
czenie wynalazczości pracow- 

! niczej na rozwój gospodarczy 
i naszego k ra ju . Załogi wszyst- 
, kich zakładów pracy omawia- 
| jąc metody, dzięki którym zo
stał wykonany i przekroczony 

| plan na rok 1951, podkreślały 
poważny wkład w te osiągnię
cia swoich nowatorów i racjo
nalizatorów' produkcji.

Wkład ten mógłby być zna
cznie większy, gdyby w dzie
dzinie wynalazczości pracow
niczej stosowana była szerzej 
niż dotąd praca zespołowa.

Ostatnio wydane zostało za
rządzenie Przewodniczącego 
PKPG w  spraw ie robotniczo- 
inżynierskich brygad rac jo 
na lizatorskich. Zarządzenie to 
wydano „w celu zapewnienia 
rozwoju wryższej formy ruchu 
wynalazczego, połączenia twór-

J U R U  T R IF O N O W
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I  tak  drużyna in s ty tu tu  pedagogicznego { przecież ja... —  u tk w ił wzrok w  podbródku 
uzyskała w  d rug ie j turze pierwsze zw ycię- j W adima i m ów ił tonem gderliw o-obrażo- 
stwo- I nym . — Ja już  dawno postanowiłem  zerwać

Przed końcem meczu, W adim  nagle za- ! wszelkie stosunki dlatego, że przeczuwałem, 
uw ażył wśród w idzów  Paław ina. „Co on tu -  j tż do niczego dobrego nie dojdzie. Lecz nie  — 
ta j rob i? “  —  mimochodem zdz iw ił się W a- j ona uparcie zapraszała ją  w  gościnę, p rz y j-  
dim. — To do niego niepodobne. A  może ’ mowa*a wszelkie grzeczności. Ta zaś poma- 
przyszedł nacieszyć się w idok iem  naszej k ię - j matce w  gospodarstwie, a m oja m ą- 
ski, ja k  bez niego — niezastąpionego, prze- ! dra la uważała to wszystko za zupełnie no r- 
grywam y? No cóż, niech się cieszy, ja k  bez malne.
niego w yg ra liśm y“ . ) — Lecz przecież i  ty  uważałeś to  za zu-

W adim  poszedł do łazienki. Wyszedłszy po i pełnie normalne? 
dziesięciu m inutach, rześki i  odświeżony z a - j — Ja... Ja przecież kochałem ją ! Kocha- 
p a lił papierosa i  zobaczył, że P aław in zakło- j łem  ją  przez pewien określony czas 
potany przechadza się pod drzw iam i. _  No tak  Doktadnie określony czas...

—  Ja do ciebie — powiedział P aław in u j
rzawszy Wadima i  od razu nachm urzył się.

— O co chodzi?

czej inicjatywy i praktyczne
go doświadczenia przodowni
ków pracy, robotników i m aj
strów, z wiadomościami i do
świadczeniami techników i in
żynierów".

Zadaniem roboiniczo-inży- 
nierskich brygad racjonali
zatorskich jest opracowywanie 
pomysłów racjonalizatorskich 
mających na celu ’ przede 
wszystkim szybkie dopomaga
nie zakładowi pracy w usuwa
niu „wąskich gardeł" produk
cji oraz wprowadzenie w ży
cie racjonalizatorskich wnio
sków.

Organizację brygady rac jo
na liza to rsk ie j może in ic jow ać 
każdy pracow nik zakładu p ra
cy. W skład je j pow inn i wcho
dzić członkowie dobrani w  za- 1 
leżności od rodzaju zadania: 
przodownicy pracy — robot
nicy z technikami i inżyniera
mi, pracownicy produkcji —  
praktycy z naukowcami, tech
nicy z ekonomistami, pracow
nicy danego zakładu pracy z 
pracownikami innych zakła
dów, np. odbiorcy z dostawca
mi itp.

Brygada racjonalizatorska 
w yb iera  spośród swojego sk ła 
du k ie row n ika  i zgłasza jego 
nazwisko w  zakładowej ko 
mórce wynalazczości. Jedno
cześnie wyb iera temat z p ro
b lem a tyk i w ytypow anej przez 
k ie row n ic tw o  zakładu dla ra 
c jona liza to rów  i  rozpoczyna 
pracę nad tym  tematem.

Brygada racjonalizatorska o- 
trzymuje zadania do wykona
nia w formie zamówienia ra 
cjonalizatorskiego, które jest 
pisemną umową między bry
gadą a zakładem pracy. Umo
wa ta zawiera: skład osobowy 
brygady, dokładne określenie

tematu, którego rozwiązania i 
opracowania podejmuje się 
brygada, termin opracowania 
projektu i orientacyjny termin 
wprowadzenia go w życie oraz 
określenie sposobu wynagro
dzenia za sporządzenie doku
mentacji technicznej.

Opracowany p ro je k t b ryga
da zgłasza w’ komórce w yna
lazczości swojego zakładu p ra
cy. Po przy jęc iu  p ro je k tu  b ie
rze udzia ł w  opracowaniu i 
« 'prowadzeniu go w  życie. Za
rządzenie określa ponadto 
sprawy wynagrodzenia człon
ków brygady racjonalizator
skiej w oparciu o dotąd obo
wiązujące w tej sprawie prze
pisy, sprawę rozgraniczenia 
czasu norm alne j pracy zawo
dowej od pracy w  brygadzie 
itp .

Praca zespołowa ma szcze
gólne znaczenie w wypadku 
wykonywania zadań w ięk
szych, poważniejszych, gdy u- 
miejętności i siły jednostki nie 
wystarczyłyby na pokonanie 
wszystkich trudności, na do
bre 1 szybkie wypełnienie za
dania. Dowodem, że praca ze
społowa daje dobre w y n ik i 
jest fakt, że z 50 nagród pań
stwowych przyznanych w  1951 
roku za osiągnięcia w dzie
dzinie postępu technicznego 
25 stanowią nagrody zespoło
we.

Zarządzenie Przewodniczą
cego PKPG  n iew ą tp liw ie  p rzy - 
czyni się do rozw oju i um a- 
sowienia wynalazczości p ra - ’ 
cowniczej, do wzbogacenia 
tego ruchu pod względem fo rm  
organizacyjnych i pod wzglę
dem treści. By jednak te moż
liw ości zostały należycie w y 
korzystane, zarządzenie powin
no być jak najszerzej spopu
laryzowane, a wprowadzenie 
go w życie powinno stać się 
troską wszystkich instancji

opiekujących się wynalazczo
ścią pracowniczą.

W  upowszechnianiu wyż
szych form ruchu racjonaliza
torskiego ogromne zadania do 
spełnienia mają organizacje 
ZMP-owskie, kto A  powinny 
pomóc organizacjom party j
nym i kierownictwom zakła
dów w organizowaniu brygad 
racjonalizatorskich. Powstają
ce brygady racjonalizatorskie 
od samego początku winny 
być otoczone jak najtroskliw
szą opieką, gdyż tylko wtedy 
praca ich będzie owocna, sta
nie się poważnym wkładem w 
przyśpieszenie wykonania 
rocznych pianów produkcyj
nych zakładów.

Opieka ta pow inna się w y 
rażać nie ty lk o  w  doglą
daniu pracy brygady. M ło 
dzież ma często dńżo po
m ysłów, ła tw o  dostrzega b ra 
k i, ale nie zawsze jest dosta
tecznie wyszkolona technicz
nie, aby pomysł swój s fo rn iu - 
łować w  ko n k re tn y  wniosek 
racjona liza torsk i. Organizowa
nie kursów dokształcających 
zawodowo, mobilizowanie fa 
chowców, majstrów, techników 
i inżynierów do pomocy mło
dzieży, zapewnienie dobrych 
warunków do pracy —  oto 
zadania stojące przed organi
zacją.

Umasowienie brygad racjo
nalizatorskich umożliwi połą
czenie i spotęgowanie wysił
ków wszystkich racjonalizato
rów i ' nowatorów produkcji, 
pracowników nauki, techni
ków, ekonomistów i organiza
torów przemysłu we wspólnej 
walce o postęp techniczny, o 
postęp w ekonomice 1 organi
zacji produkcji, o wykonywa
nie i przekraczanie planów 
gospodarczych trzeciego roku 
Planu 6-Ietniego.

(ma) i

„...Milcz! — odpowiedział 
Idrys— Mahdi ja k  zechce w y 
strzeli nawet z palca..."

„To  wystrzel że i  ty  — spo
kojnie odpoioiedział Staś..."

Jak wyn ika  z dalszych czę
ści „W* pustyni i  w  puszczy", 
z które j to książki zaczerpnę
liśmy powyższy fragment  — 
z palca nie wys trze l i ł  ani 
Mahdi,  an i Idrys, ani n ik t  
w  ogóle, jako że palec to pa
lec, a nie armata.

Co do tego prostego w yd a 
wałoby się fak tu  — dzisiaj 
już w  przeciwieństwie do cza
sów opisanych przez S ienkie
wicza nie ma na ogół w ą tp l i 
wości nawet poganiacz w ie l 
błądów.

Pewien — drobny zresztą
— w y ją tek  stanowią pracow
nicy BBC  — bryty jsk iego ra 
dia — opracowujący audycje 
w języku polskim. Ale u nich  
wątp liwości te rodzą się chy
ba z zawodowej sympati i  do 
proroka  — Mahdiego, jako że
— jego wzorem, specjalizują  
się ostatnio w proroctwach.

Oto w pierwszych dniach 
stycznia wyg łos i l i  swoje cen
ne zdanie na temat uchwały  
naszego rządu o zwiększeniu 
i  zróżnicowaniu asortymentu 
towarów gminnych spółdzielni 
Jak wiadomo, uchwała ta 
ponadto przewiduje powsta
nie szeregu fab ryk  i  zakła- 
dóvz pracy przemyslic miejsco 
wego.

Łebscy komentatorzy jed 
nak usłyszawszy tę uchwalę, 
od ręk i wy prorokowali,  ze •>. 
zdaniem do sklepów wiejskich  
nie przy jdą już ani chustki, 
ani garnki, ani dachówka — 
bo (pozwolimy sobie zacyto
wać) „ . .. fabryki rządowe są 
czymś innym zajęte, m,uszą 
produkować maszyny i  broń".

Jakże m ałą fantazja obda
rzony był Idrys usiłu jący  
przekonać Stasia, że palec 
może się stać bronią palną, 
w porównaniu z b ibis iackimi 
prorokami,  k tórzy silą się na 
wmówienie chłopom, że po
wstające i już istniejące ce
gielnie, zamiast dachówki pro
duku ją  szybkostrzelne działa 
K raw cy  zaś z zakładów odzie
żowych zamiast przykrawać  
kamizelk i za jmują się p rzy
krawaniem blatów stalowych  
na pancerniki...

Maluczko  — a w następnej 
audyc j i BBC dopełniając po
wyższą audycję, po in formuje  
zapewne chłopów, że nawozy 
które kupują w GS-ie to 
wbrew  pozorom nie nawozy 
a proch strzelniczy przy czym 
wzrost plonów to nic innego

ja k  propaganda rządowa. 
Siewn ik i zaś... cóż, k to wie  
czy to nie jakiegoś nowego 
typu karabiny maszynowe...

Audyc ja  taka n iewątp liw ie  
byłaby zgrabnym ukoronowa
niem tego typu odkrywczych  
proroczych audycj i  —  szkoda 
ty lko, że chłopi w  Polsce m a
ją  dość poczucia humoru, by 
okazji  do śmiechu szukać 
gdzie indziej, a nie w  naiwnie  
śmiesznych bajdolkach w ypo
wiadanych w dodatku w  n ie
zbyt poprawnej polszczyźnie.

Na tym  właściw ie możnaby 
ju ż  skończyć — udowadnia
nie bowiem, że cegielnie po
wstają u nas po to, żeby pro 
dukować cegłę i  dachówkę, 
byłoby tym  samym co prze
konywanie Idrysa, że palec 
choćby nawet Mahdiego, to 
m imo wszystko jednak palec, 
—  do strzelania raczej nie na
daje się.

Nie od rzeczy jednak bę
dzie zauważyć przy okazji , a 
i  zapamiętać sobie dobrze, 
jak  niewiele mają do powie
dzenia ci, którzy z n ienaw i
ścią patrzą na rozwój naszego 
ciężkiego przemysłu, a co za 
tym  idzie rozwój siły naszego 
państwa. Bo rozwój ten nie 
ty lko  — ja k  u nich  — nie 
wyklucza rozwoju produkc j i  
zaspokajające) bezpośrednie 
p o trz e b y  c z ło w ie k a  —  a n a  
odwrót  — stwarza trwa le  pod
stawy do rozwoju tej produk
cji.

Jak nic rozsądnego — o- 
prócz nieprzytomnych bredni 
nie mają do powiedzenia — 
pożal się Boże — prorocy, w  
których k ra ju  w  im ię  przygo
towań do w o jny  przyc i
śnięto obywate li p ięc iokrot
nie wyższymi niż przed w o j 
ną podatkami, produkcję  
przemysłu bawełnianego ob 
cięto o 40 proc., o połowę z l i 
kwidowano budownictwo m ie 
szkaniowe, prawie o połowę 
produkcję materia łów teksty l
nych, nawozów sztucznych, 
obuwia...

Cóż więc im  nieboraczkom  
pozostało? Chyba ty lko  u k ła 
dać h is to ry jk i  o m il i ta ryzac j i  
polskich cegielni...

W omawianej audycj i jest 
zresztą wniosek — przez nie
uwagę prawdopodobnie  — 
prawdziwy, a mianowic ie  
stwierdzenie, że „ ja k  ktoś k ła 
mie raz — to już  na drugi raz 
n ik t  mu nie uwierzy".

A co dopiero mówić o ta
kich, co kłamią ciągle — p ro 
szę panów bibis iaków  — co?

(wis)

— Odejdźm y na bok.

— Jednym  słowem, rzecz ma się tak — 
przerw ał m u Paław in. —  M usiałem , po 
pierwsze, powiedzieć ci, że żadnych pa rla - 
m entariuszy do ciebie nie wysyłałem . To

Sala opustoszała. W asyl! Adarrtówicz i tre -  j raz. Po drugie — po prostu dlatego, że zo- 
ner m edyków  rozm aw ia li po cichu, siedząc j stały m i jakieś koleżeńskie uczucia wobec 
za stołem, a w  dalszym końcu sali k ilk u  s tu - j ciebie, chciałem uprzedzić cię, że jeżeli roz- 
dentów rob iło  coś przy drążku. W adim  i Pa- j poczniesz teraz dyskusję o W alentynie — 
la w in  podeszli do okna. Obaj pos taw ili swoje i staniesz się pośm iewiskiem  dla całego w y - 
w alizeczki — P aław in  na podłogę, W adim  | działu. Wyciągasz niedorzeczną, podłą p lo tkę 
na parapet. | i  za to poniesiesz karę. Uprzedzam cię.

— Czy m atka była  u was wczoraj? — za- i — A  ja uprzedzam ciebie, że będę m ówić 
py ta ł P a ław in  sucho i zwięźle. nie ty lk o  o W alentynie.

Tadeusz borowski

P A M lĘ  C I
J

LENINA

— To ciekawe o czym? Czy o tym , ja k  
prosiłem  ciebie o ściągawę na egzaminie?

— Dobrze, czas ju ż  nam iść.
—  Idz iem y! — zdecydowanie sk iną ł Pała

w in.
*

W szystko to, o czym m ów iło  się na posie
dzeniu b iura  w  ciągu pierwszych 45 m inut. 
W adim słyszał źle, a w łaściw ie p raw ie  zu-

— Była.
—  Po co?
— Nie w iem , zapytaj ją .
—  Tak — P aław in  uśm iechnął się ner

wowo. —  N ie m yśl ty lko , że to ja  ją  posy
łałem.

W adim  m ilczał. N ie w iadom o dlaczego w y 
dawało mu się, że Paław in szuka pojedna
nia.

— N ie m yśl — pow tórzy! Paław in. — Ja j pe łn ie nie słyszał. W ydawało mu się, że j 
sam o tym  dopiero dziś się dowiedziałem, j i  pozostali starają się uporać ze sprawam i j 
G łup ia stara, zatroszczyła się o to, o co ją  i ubocznym i i przejść do zasadniczych. I  oto ;
n ik t  nie prosił.

— Dla mnie to bez znaczenia, czy ty  Ją 
posyłałeś czy n ie  — pow iedział W adim po 
przerwie.

— A  dla m nie nie bez znaczenia! Jak byś 
nie mógł tego zrozumieć... Dla mnie nie bez 
znaczenia — czy moja matka jest głup ią czy 
nie!

„N ie  to. znowu nie to — m yśla ł W adim — 
nie to m ów i i nie to chce powiedzieć...“ .

— Przecież to przez nią w zasadzie w y n i- j*

Spartak powiedział:
— Pow inniśm y b y li rozpatrzyć dzisia j je 

szcze jedną sprawę o w ydan iu op in ii do pa r- j 
t i i  — przedstawiona przez Paławina. Jednak, i 
ponieważ na ostatn im  zebraniu NSO, kiedy 
Paław ina wysunięto jako  delegata... — Spar- | 
tak m ów ił o czymś bardzo długo, m onoton- I 
nym głosem, strasz liw ie  jednosta jn ie  i na
głe — dosłownie w yk rzykn ą ł, sucho i u ry -  i 
wanie: — Proponujem y wysłuchać Biełowa!..

Innych propozycji nie było. Wadim w  cią - j
kła ta cała h is to ria  z W alentyną, — powie- I gu 43 m inu t zdążył wszystko przemyśleć 
dział Paław in. j i zdecydował, że m ówić będzie z miejsca.

— Jak to? j aby w idzieć wprost przed sobą członków
— Przecież to ona cackała się z nią. w żdy- i biura. Lecz teraz, podniósłszy się, nieoczeki- 

J chała z rozczuleniem, zaciągała do domu j wanie zb liży ł się do stołu, za k tó rym  siedział 
I świadczyła grzeczności... A po co? Wszystko i Spartak i na wprost siebie u jrza ł organiza- 
j to rob iło  się przez babską ciekawość, prze? j torów  grup i Paław ina.

g łćp ią  macierzyńską troskę o to, aby mieć
1 przed oczami każdą synowską sympatię. A I (c. d. n.)

"Jest w M oskw ie na P la
cu Czerwonym  pod m u- 
ram i K rem la  mauzo

leum  z m arm uru, gdzie 
leży człowiek, k tó ry  dw a
dzieścia pięć la t temu, 21 
stycznia 1924 roku um arł 
w Górkach pod Moskwą. To 
W łodzim ierz I lj ic z  U ljanow , 
zwany przez robo tn ików  Le
ninem. Nad jego trum ną 
S ta lin  składał przysięgę, że 
socjalistyczne państwo robot
n ików  i chłopów będzie zbu
dowane i obronione. Przed 
tym  mauzoleum przechodzą 
w skupionym  m ilczeniu m i
liony robotn ików , uczonych, 
inżyn ierów , pisarzy, artystów , 
ludzi wszystkich narodów i 
ras, k tó rzy  z im ieniem  Le
nina budują socjalizm. Sprzed 
tego mauzoieum w yruszyły  
w bój oddziały obrońców Mos
kw y w ponure dni w o jny  fa
szystowskiej. Przed tym  ma
uzoleum rok rocznie w  ra - 
dosne święto m ajowe ciągną 
tysiączne tłum y, aby rado
wać się z w łasnej pracy i wła 
snego życia.

Poeci wszystkich narodów 
op iewali go, rysow ali go a r
tyści, rzeźbili w kam ieniu, od 
lew a li jego postać w brązie; 
op isyw a li go po litycy, opo
w iada li o nim  uczniowie- i 
przyjacie le, pieśń ludów  
wzięła go sobie za bohatera; 
nauka jego staia się własno
ścią wszystkich prawdziwych 
rew olucjon istów . Dla dzia

łaczy po litycznych pozosta
w i ł wzór nierozerwalnego 
związania się z masami p ra 
cu jącym i; dla organizato -  
rów’ — niedościgły wzór p ra
cy i  kon tro li; dla uczonych 
— św ieci! przykładem  ści -  
slego, namiętnego, logiczne
go toku m yśli, k tóra pętała 
wroga, a uskrzyd la ła p rzy ja 
ciela; to row ał nowe drogi, 
broniąc ją  przed idealistycz
nym i fałszerzami i  oszusta -  
m i; wskazywał artystom , że 
w ielkość sztuki można zdo - 
być jedyn ie dzieląc los swój 
z losem mas; w  każdej chw i 
l i  swego życia i swej dz ia ła l
ności by ! rewolucjonistą.

K iedy w kw ie tn iu  1917 ro 
ku  Lenin po d ług im  wygną -  
n iu  pow rócił do P iotrogradu, 
przed dworcem zebrały się 
tysiące robotn ików , żołnie - 
rzy i  m arynarzy, aby go po
w itać. W w ie lk ie j sali dw or
ca kolejowego oczekiwali na 
n;ego przywódcy m iejscowej 
socja ldem okracji, aby się z 
n im  „dogadać“ . A le  Lenin 
w ym iną ł zdra jców  i poszedł 
wprost do robotn ików . Z sa
mochodu pancernego w yg ło - 
s ił do nich słynna mowę re
w o lucy jną  K iedy po Rewo
lu c ji Październikowej zbun - 
tow a ł się generał Duchonm, 
chcąc na własną rękę prowa
dzić działania wojenne, Lenin 
zw rócił się wprost do ż o ł
nierzy o aresztowanie k o n tr
rew oluc jon is ty . K iedy robot

n icy  radzieccy w  pierwszych 
miesiącach i  la tach odbudo -  
w y  oddawali dobrowolnie pań 
stwu swój niedzie lny odpoezy 
nek i szli pomagać chłopom 
upraw iać ziemię, zw ozili 
drzewo na opał, na p ra w ia li 
to ry  ko le jow e i  drogi —■ Le 
n in  i tam b y ł z n im i i  ra 
zem z n im i nosił drzewo, bu
dował to ry, t łu k ł kam ienie.

I dla m ilionów  prostych 
ludzi, dla świadomych r o 
botn ików , dla chłopów, dla 
artystów  i  ak tyw is tó w  — Le
n in  dał swoim życiem wspa
n ia ły  przyk ład człowieka no
wego typu : przywódcy mas, 
a przecież żyjącego ich ży -  
ciem, uczonego, a przecież no
szącego drw a. rew o lu c jo n i
sty, a przecież kochającego i 
chroniącego tradyc ję  k u ltu 
ry , k ie row n ika  narodów, a 
przecież wciąż uczącego się 
od ludu  mądrości i czerpią - 
cego z jego doświadczenia, 
wodza, którego nie usyp ia ły  
zwycięstwa i nie zniechęcały 
klęski.

Dlatego powiedział kiedyś 
S T A L IN  swoim wyborcom, że 
największą zaletą człowieka, 
któremu lud powierza rządy 
jest jasność i stanowczość ta
ka, jaką m ia ł Lenin: odwaga 
w walce i nienawiść przeciw 
wrogom ludu taka, jaką od
znaczał się Lenin: winien on 
nie poddawać się w tru d 
nych chwilach panice tak, jak  
nigdy się je j nie poddawał

Lenin; winien rozwiązywać 
za wikłane zagadnienia lak mą 
drze, jak  to czynił Lenin; 
winien być prawdomówny i 
uczciwy jak Lenin i musi ko
chać swój lud tak, ja k  go 
kochaj Lenin. I kiedy ludzie 
radzieccy mówią dziś. że Le
ninem  dnia dzisiejszego jest 
S ta lin , to czczą w tym  obu 
genialnych rew o luc jon is tów  — 
przywódców postępowej ludz
kości.

I  nie ma większej zasługi 
w  życiu rew o luc jon is ty , niż 
w ychowanie pokolenia ludzi 
nowego, leninowskiego typu, 
tak  ja k  je  w ychow a li Lenin 
i  Stalin.

W y z w o le n ie  

hlmy r©!ł©tascz®|
W ielkość Lenina — to w ie l

kość rosy jsk ie j klasy robot
niczej i je j organ izacji — 
len inow sk ie j p a rtii bolszewi - 
ków. P artia  bolszewików, 
stworzona i k ierowana przez 
Lenina, wypow iedzia ła n ie
ubłaganą walkę w szelkie j zdra 
dzie i oszustwu w ruchu ro
botniczym . Lenin postaw ił 
przed pa rtią  i klasą robo tn i
czą jasny, zrozum iały dla 
w yzyskiw anych mas cel prze
w ro tu  społecznego: „obale
nie caratu, dyktatura robot
ników i chłopów“. W a rty 
kułach, pisanych w redago
wanej przez siebie „Isk rze “ 
(tej iskrze, k tóra m iała wznie 
cić płom ień rew o luc ji), w 
książkach i broszurach, w 
przem ówieniach na zjazdach 
i konferencjach, w niezm or
dowanej codziennej robocie 
organ izacyjne j Lenin, ja k  oka 
w  głow ie p ilnow a ł spraw re
w o luc ji. Jedyną siła. robot

ników , m ów ił, jest organiza
cja i dlatego partia nowe
go typu, pragnąca p rze p ro 
wadzić zwycięsko rew olucję  
socjalistyczną — musi w a l 
czyć z oportunizm em , musi 
organizować świadomość po
lityczną mas pracujących, «po 
sobić je  do w a lk i o w ład ię , 
wyjaśniać sens h is to r ii i św ia 
ta.

O rganizu jąc pa rtię  rob o tn i
czą, partię  bolszewicką, Le
n in  czujn ie i bystrze odpiera ł 
a tak i wroga kapitalistycznego. 
Gdy wróg atakow ał filo zo
fię  m arksizm u — Lenin, w ie r
ny uczeń M arksa i Engelsa 
g ro m ił filo zo fię  burżuazyjną 
we wspaniałych pismach nau 
kowych. K iedy nad Europą 
zawisła groźba w o jny, Le
nin  i  pa rtia  bolszewików zor
ganizowali akcję pokojową. 
Gdy zaś socjaldem okracja 
zdradziła interesy m iędzyna
rodow ej k lasy robotniczej i  
poparła in teresy burżuazji, 
gdy kap ita lis tyczn i ideologo
wie, artyści, pisarze i p o lity 
cy prześcigali się w w ychw a
lan iu  w o jny — Lenin w prze
n ik liw y m  stud ium  ekonomicz_ 
nym  o im peria lizm ie  ja ko  n a j
wyższym stadium  kap ita liz  -  
mu, obnaża! praw dziw e in 
teresy burżuazji j wskazyw ał 
na możliwość, a nawet ko
nieczność przeprowadzenia re 
w o lu c ji w jednym  k ra ju  i  bu
dowania socjalizm u w  k ra ju , 
k tó ry  może być otoczony przez 
wrogie państwa kap ita lis tycz
ne. O tw orzy ło  to k lasie robot
niczej nowe perspektyw y, roz 
pętało energię j in ic ja tyw ę  
p ro le ta ria t światowego i 
dało mu naukową pewność 
zwycięstwa.

(dokończenie na sir. 3)
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Od was także, towarzysze korespondenci
za le ży  lepsza praca siaszyeli świetlic

Pom ówim y dziś, towarzysze, 
o naszych św ietlicach, o ich za
daniach w okresie zim owym , o 
tym , czego w zw iązku z pracą 
k u ltu ra ln o  - masową, oczekuje
m y od was, współpracujących z 
gazetą.

W w ie lk ie j pracy nad wycho
waniem nowego człowieka, k tó 
rą prowadzim y w całym  kra ju , 
w  zakładach pracy, szkołach — 
w ie lką  rolą odgrywa św ietlica 
T u ta j po pracy i nauce — m ło
da dziewczyna i chłopiec czy
ta ją  książki, dysku tu ją  o nich. 
uczą się ró! bohaterów sztuk 
tea tra lnych, śpiewają pieśni, 
tańczą, poznają k u ltu rę  własne
go i innych narodów — słowem 
odpoczywają, baw ią się. Trzeba, 
aby ten odpoczynek i zabawa 
nie ty lk o  nie by ł przeszkodą w 
wychowaniu pełnowartościowe
go, ku ltu ra lnego, wykształco
nego obywatela, ale aby poma
ga! temu celowi.

To trzeba
lak nafszfbcisi naprawić

Tę ro lę może spełnić ś w ie tli
ca dopiero w tedy, k iedy  jest 
dobrze prowadzona, k iedy roz
w ija  się pom yślnie praca k u ltu 
ra lno  -  masowa. Nie wszystko 
jednak w  św ietlicach naszych 
idzie tak  ja k  powinno, niem a
ło p ra c y ' trzeba, aby usunąć 
b rak i. Różne to są braki.

W yp ływ a ją  one m. in. z te 
go, że instancje naszej organiza
c ji — powiatowe, gminne, za
kładowe zarządy ZM P nie za
pew n ia ją  św ietlicom  dostatecz
nej pomocy. Inn ym  powodem 
są b iurokra tyczne m etody w ie 
lu  jeszcze Zarządów ZSCh. 
G m innych Rad Narodowych, 
Rad Zakładowych, dy re kc ji 
szkół, które nie w idzą w ie l
k ie j wychowawczej ro li św ie
tlic y , w ie lk iego ich znacze
nia vv życiu m łodzieży — nie 
starają się iść na rękę m łodzie
ży, nie um ożliw ia ją  uzyskania 
odpowiedniego lokalu , nie sta
ra ją  się o fundusze na rem ont i 
sprzęt, lub  co gorsza nie w yko 
rzys tu ją  posiadanych fun du 
szy.

Również dużym błędem jest
mała troska o to, aby w 

św ie tlicy  stosować odpowiednie 
do je j charakteru fo rm y zajęć,

a_ więc, żeby oprócz prób ze
społów i głośnego czytania np. 
w  św ie tlicy  robotniczej odby
w a ły  się również pogadanki w 
sprawach produkcyjnych , albo 
dyskusje nad wprowadzanym  
w  zakładzie pracy uspraw nie- 
n ieni racjonalizatorskim , żeby 
n b- w św ie tlicy  szkolnej praco
w a ły kółka zainteresowań, żeby 
np; w św ie tlicy  w ie jsk ie j m ło - 
aziez nie ty lk o  uczyła się śpię- j 
wy. j  tańca, ale takżę zbierała I 
się na pogadanki z zakresu j 
agrotechniki, żeby już  w łaśnie I

w  zim ie — okresie wo lnym  od 
podstawowych prac w polu — 
pogłębiała swą wiedzę rolniczą, 
p iln ie  s tud iu jąc doświadczenia 
radzieckie i polskie, aby świe
tlica w ie jska była ośrodkiem 
pracy miejscowego LZS.

Oczywiście m usim y pamiętać, 
że św ietlica jest przede wszyst
k im  miejscem odpoczynku i za
bawy po pracy i nauce. D late
go też fo rm y pracy św ietlicy 
muszą być specjalnie ciekawe 
— a młodzież musi czuć się go
spodarzem św ie tlicy  i sama brać 
czynny udzia ł w określaniu tre 
ści i fo rm y zajęć św ietlicowych.

© świetlicę na wsi 
nieraz trieba walczyć
Towarzysze korespondenci z 

terenu wsi — stoją przed wami 
| ważne i odpowiedzialne zada- 
| nia! Trzeba więcej pisać o ży- 
I ciu naszych św ietlic. Dotąd 
| wasz kon tak t z gazetą w tych 
j sprawach by l bardzo słaby i po- 
S w ierzchowny. Korespondenci 
j wciąż jeszcze za mało piszą o 
: pracy k u ltu ra ln o  „  masowej. A 
przecież cały przebieg akc ji 

I w ie jsk ie j jasno wykazał, jak  
I dobre w y n ik i daje um ie ję tn ie  
| prowadzona praca k u ltu ra ln o - 
I masowa. Ileż to razy czytaliśm y 

w  prasie o występach grupy 
ag itacyjna -  artystycznej pod
czas skupu zboża, podczas spła
ty  podatków, kon tra k tac ji. Czy
ta liśm y, że ciekawie zorganizo
wana i  przygotowana wieczor
nica św ietlicowa do tego stop
nia poruszyła zebranych, że 
niejeden z nich dopiero w ów 
czas zrozumiał, ja k  ważną rze
czą jest wypełn ien ie  przez n ie- 

| go obowiązków wobec państwa.
| U ruchom ienie i  postawienie 
j pracy św ie tlicy  w ie jsk ie j na od
pow iednim  poziomie nie jest do 
dziś dnia sprawą ła tw ą. Do 
dziś dnia w iele św ie tlic  na wsi 
św ieci-pustką, w  n iektórych zaś 
cały sprzęt stanowi k ilk a  sto
łów  i ławek. W w ie lu  panuje 
p ijaństw o i chuligaństwo.

Tu specjalnie odpowiedzialne 
zadanie ciąży na koresponden
cie w ie jsk im . M im o trudności i 
przeszkód m ils i on walczyć o 
św ietlicę ,i je j wyposażenie — z 
b iu rokrac ją  w ie lu  urzędników 
ZSCh, tw ierdzących, że nie ma 
funduszów na świetlicę, z n ie 
odpowiednim  stosunkiem do 
św ie tlicy  ze strony gm innych 
czy powiatowych zarządów 
ZMP. A le  walczyć trzeba do 
skutku.

Swie^Sce prs? BMi-onS!
8 hotelach robotniczych 

nsuss«! zm ią t pracować
Korespondent robotniczy ma 

zadanie wcale nie łatw iejsze 
N ie jednokro tn ie  sygnalizują

Domy Młodego Robotnika, albo i „Przygód sierżanta K inga?“ , A
zakładowe hotele robotnicze o 
wypadkach chuligaństwa wśród 
zamieszkującej tam młodzieży. 
Ostro te w ypadki tępim y, rzadko 
jednak w łaściw ie szuka się ich 
przyczyn. A jedną z na jw aż
niejszych jest przecież n ie
umiejętność organizowania w o l
nego czasu młodzieży, n iezada-y w idzicie, że jest źle, że koledzy
walający poziom pracy k u ltu ra l
no -  masowej, zły stan św ie
tlicy . Nie zawsze oczywiście 
przyczyny tych wypadków  są 
jednakowe. Bywa i tak, .że 
św ietlica jest rzeczywiście za
niedbana, nieumeblowana, bo 
Rada Zakładowa i  ZM P nie 
in teresu ją się nią — w  rezu lta
cie zaś młodzież pozostawiona 
sama sobie zaczyna od gry w 
ka rty , a później w  ten sposób 
nierzadko przychodzi do p ija ń 
stwa i bójek.- A le  zdarza się 
również, że św ietlica przy ho
telu jest — umeblowana, cie
pła, a m im o to pusto w  nie j 
wieczorami. Nie ma tu kogoś, 
k to  by się organizacją wolnego 
czasu i  roz ryw k i zajął — i oto 
rezu ltaty. W  jednym  i  drugim  
wypadku konieczna jest natych
miastowa, odpowiednia pomoc 
— a więc także pomoc ko re 
spondenta.

Praca ¡miturulm-mmnw® 
-  poaiocq ©rgassisacji 

w wycIłowaniu młodzieży
Organizacja ZM P-owska w i- 

j dzi w  pracy ku ltu ra lno-m aso- 
| w ej bardzo ważny czynn ik w y- 
j chowania socjalistycznego. D la- 
I tego też w ie lk im  błędem jest 
i oddzielanie pracy w  św ie tlicy  
j od spraw organizacji. P rzeciw- 
j nie —- dobrze prowadzona świe
tlica , ciekawe i a trakcy jne zaję
cia, im prezy i dyskusje — to 
ważna część dobre j pracy orga
n izac ji ZM P -ow skie j na danym 
terenie. Niestety, często spoty
kam y się jeszcze z wypadkam i, 
k iedy organizacja nie w yko rzy 
stuje należycie św ie tlicy, nie 
k ie ru je  pracą i zajęciami k u ltu 
ra lnym i, nie in teresu je się lo 
sem gazetki ściennej i  b ib lio 
teki, za słabo pomaga zespo
łom  artystycznym . K ry ty k a  — 
słuszna, konkretna, poparta 
w n ioskam i może w  takich w y
padkach bardzo w iele pomóc.

0 ezyui pisać?
Pisać więc trzeba o wszyst

k im , co dotyczy św ietlicy.
Weźmy na początek pracę z 

książką. Napiszcie nam, tow a
rzysze, czy posiadacie w waszej 
św ie tlicy  choćby n iew ie lką  b i- 
biblioteczkę. I ja k ie  są w niej 
książki — piękne i w ychow aw 
cze, cz.y może gdzieś na półkach 
leżą jeszcze resztki tandetnej, 
ogłupia jącej szm iry z gatunku

^ V
Aleksander  k o to  w
grodzony w r. 1913 arcymistrz A Ko 

°w  jest niewątpliwie jedną z najcie- 
-awszych postaci świata szachowego. 

¡??° Pierwszym wielkim sukcesem, 
, r°ry da| mu 0fj  razu fytu| arcymistrza 

v'°  II miejsce (po Bot winni kuł w 
Mistrzostwie ZSRR 1939 r Kilka na 
tępnych lat przyniosło jednak Koto- 
owi szereg poważnych niepowodzeń 
dopiero ostatnie lata umożliwiły mu 

i>a jedno z czołowych miejsc 
Kur arcymfstrzów radzieckich. W r 

zajmuje on nagrodzone miejsce w 
Lironingen, w r. 1947 jest I I  (po Ke 
r<?sie) w Parnu. w r 1943 dzieli z Bron 
sz'ajnem I —II nagrodę w Mistrzostwie

1 fest IV w Saltsjobadcn, w r. 1949 
uzyskuje wspólnie ze Smysłowem naj 
lepszy indywidualny wvnik w mecz 
turnieju Moskwa -- Budapeszt, a w i. 
1950 po pewnym niepowodzeniu w tu r
nieju kandydatów -  rehabilituje sie 
w zupełności, biorąc w pięknym stvlu 
1 nagrodę w Wenecji {przed Smysło
wem)

Na nierówność wyników tego. jak już 
wspomnieliśmy, nadzwyczaj interesują 
eego arcymistrz a wpłvwa przede wszy
stkim — styl jego gry, ostry, bojowy, 
bezpardonowy, przynoszący piękne zwy ‘

cięstwa, ale nie oszczędzający tak 
przeciwnika, jak siebie, co w 'sumie 
zwłaszcza na finiszu -  musi czadem 
Prowadzić do zupełnie nieoczekiwanych 
porażek, nawet ze słabszymi graczami 
Au* za to każda partia Kołowa jest od 
ooczątku do końca naładowana elektr, | 
cznością. <jyje be? względu na wvn k i 
wiele najczvstszego szachowego piękna i 
i to jest właśnie przyczyna, dla której 
g r ę  arcymistrzs Kotowa, pozostawia 
ł "c czasem na u ho? z u (ego wyniki tm 
niejowe — cenią I podziwiam szachiści 
radzieccy, a z nimi cały świat.

PORADNIK SZACHOWY
Wobec licznych zapytań informujemy, 

że Jedynym obecnie możliwym do na
bycia podręcznikiem ogólnym, prze
znaczonym dla szachistów początkują 
cvcb, mało zaawansowanych, lub pra
gnących porznąć wstępne zasady tej 
gry jest książka T Czarneckiego „NA 
CK A GRY W SZACHY“, wydana przez 
„Czytelnika“ . W niedługim natomiast 
sie planowane jest przez GKKF trze
cie Wydanie „Kodeksu Szachowego“, 
niewielkiej, ale warto4cłnwej broszur-

ki, której dwa pierwsze nakłady zosta
ły luź dawno rozprzedane w rekordo
wym tempie, .Miesięcznik „Szachy" 
zwiększy w roku bielącym nieco swój 
nakiad i powinien być łatwiejszy niż 
dotychczas do nabycia. -Pismo należy 
zaprenumerować w: PPK ..Ruch", 
(WARSZAWA, u 1 Srebrna i 12). Z za 
granicznych czasopism dochodzą do 
rias jedynie „Szachrnaty w ZSRR" i 
,,Ceskoslovensky Sach".

ja k  popularyzujecie pożyteczną 
piękną le k tu rę  — przecież n ie 
raz nie wystarczy ty lk o  za
chęcić do przeczytania książ
ki? Może urządzacie dyskusję 
nad książką przez wszystkich 
przeczytaną? I ja k  to organizu
jecie? Trzeba także pisać, gdy

wasi za mało czytają, że w b i
bliotece są jeszcze nieodpowie
dnie książki, że nie udaje się 
dyskusja nad książką, bo nie 
wiecie ja k  ją  zorganizować. Bę
dziemy radzić i pomagać.

Zupełn ie nową, ale n iezwykle 
a trakcy jną  form ą pracy w św ie
tlic y  będą organizowane obec
nie we wszystkich ośrodkach 
grupy recytac ji, śpiewu i tań 
ca. Zadanie ich — rozśpiewać 
jak  najszersze masy młodzieży, 
zbliżyć do nich lite ra tu rę , m u 
zykę, sztukę. W organizacji 
wolnego czasu i  odpoczynku, w 
podnoszeniu atrakcyjności szko
lenia politycznego grupy a rty 
styczne pow inny odegrać spe
c ja ln ie  ważną rolę. P un k ty  te 
jednak organizuje się dopiero 
— a więc niewykluczone są 
pewne trudności i  przeszkody 
przy tworzeniu ich. Zadaniem 
waszym, towarzysze korespon
denci, będzie szybkie sygnalizo
wanie o tych trudnościach. 
K iedy zaś przy jdą pierwsze 
osiągnięcia — piszcie o nich jak  
na jw ięce j i ja k  na jbardzie j 
szczegółowo, żeby pomóc tym  
kolegom, k tó rzy  napotyka ją na 
trudności przy organizowaniu 
grup artystycznych u siebie w 
św ietlicy.

Jak przedstawia się sprawa 
przygotow ywania występów? 
Czy is tn ie ją  w waszej ś w ie tli
cy zespoły artystyczne? Pokaż
cie w  swoich korespondencjach 
kolegów z tych zespołów. Może 
są wśród nich tacy, k tó rzy  ta k 
że w  pracy albo nauce w ysu
wają się na czoło spośród in 
nych? Kolegów tych można i 
trzeba stawiać za przyk ład 
umiejętnego łączenia pracy z 
rozryw ką w  św ietlicy.

Bardzo w iele mamy w  na
szych św ietlicach zespołów d ra 

matycznych. Piszcie więc tow a
rzysze korespondenci o reper
tuarze tych zespołów — jak ie  
sztuki najczęściej w ystaw iają, 
ja k ie  chcie liby opracowywać w 
przyszłości.

Piszcie o spraw ie organizacji 
wolnego czasu i  odpoczynku. O 

| wieczorach sobotnich i  n iedziel- 
| nych. Często urządza się prze
cież w  św ietlicach naszych 
w ieczorki towarzyskie -  tańców- 
ki. Piszcie o tym  również, ja k ie  
tańce na jchętn ie j tańczą wasi 
koledzy, gdzie uczą się tych tań 
ców. A  może w waszej ś w ie tli
cy urozmaica się zabawy w y
stępami artystycznym i?

Przy tym  pamiętać jednak 
należy, że i form a koresponden
c ji jest rzeczą ważną. Jeśli to 
będą lis ty  o osiągnięciach w a
szej pracy św ie tlicow e j — na
piszcie obszernie, w  ja k i sposób 
do tych osiągnięć doszło, jak  
zespoły organizują sobie czas 
zajęć, jak  pomaga ko lek tyw ow i 
św ie tlicy  organizacja Z M P -ow 
ska, ja k  zarząd koła opiekuje 
się św ietlicą. Jeżeli zaś macie 
poddać k ry tyce  zły stan ś w ie tli
cy — piszcie tak, aby wiadomo 

i było, k to  ponosi w inę za zły 
i stan te j pracy: czy Zarząd ZM P 
! nie in teresujący się pracą k u l
tu ra lno  - masową, czy in s ty tu - 

j cja odpowiadająca za wyposa- 
I zenie św ie tlicy , a więc na wsi 
ZSCh czy Gm. Rada Narodowa, 
w zakładzie pracy Rada Z akła
dowa, w szkole — dyrekcja? A 
może to w ina ko lektyw u , k tó ry  
źle organizuje zajęcia w  świe
tlicy? O tym  wszystkim  w ko
respondencji trzeba .pamiętać, 
ja k  również starać się, aby k ry 
tyka zawsze łączyła się z wysu
waniem konkretnych-w niosków .

Towarzysze korespondenci — 
pamiętajcie, że od tego, czy bę
dziecie pisać do swojej gazety 
o świetlicach, o punktach a r ty 
stycznych, o czyte ln ictw ie , o 
tańcu i gazetkach ściennych — 
o osiągnięciach i trudnościach 
— zależy także w dużej mierze 
podniesienie poziomu pracy k u l
tura lno _ masowej naszych 
św ietlic  w roku 1952.

K R Y S T Y N A  Z IE LE N S K A

Ukazały się już  V I i V II tom  B ib lio tek i „Sztandaru 
M łodych“ . Jest to powieść W adim a Sobko pt. „R ęko jm ia  po
ko ju “ , powieść mówiąca o przeobrażeniach w  Niemczech 
wschodnich, o dziejach powstania N iem ieckie j R epub lik i De
m okratycznej. Cena każdego t> iru i wynosi ?i 2.40.

j br. postawiony został przystanek autobusowy 
! PKS. Przystanek umieszczono w dobrym  psmk- 
| cie, b lisko gm iny i szkoły, a co najważniejsze 
— wygodnie dla wszystkich mieszkańców. Toteż 
radość z tego powodu* była  zrozumiała. Aż pew
nego razu...

, ...przystanek zniknął. Jak sie okazało w yko 
pa li go i un ieśli w niew iadom ym  k ie runku  dw a j 
listonosze Agencji Pocztowej w Uszwi.

Przystanek jednak się znalazł M ;eści się on 
teraz przed Agencją Pocztową na skra ju  g ro
mady, cały k ilo m e tr od dawnego przystanku. 
Nowy punkt jest wygodny Uia... pracow ników  
Agencji Pocztowej.

(z lis tu  St. Chwaty)

B & iw rs ©  prcaktfki
dyrekcji ClaSodni w Gdyni

z płaktyłaai uczniów Tec!uÉiiiii OMatóezep
W program ie zajęć Państwo- | 

wego Techn ikum  Chłodniczego 
w  G dyn i przew idziane są rów - j 
nież zajęcia praktyczne w  chio- j 
dni. D yrekcja  ch łodni w sze lk i
m i s iłam i stara się by p ra k ty - ; 
k i te nie odbyw ały się. Sto
sunek swój do p ra k tyk  tłum a
czy dyrekc ja  Chłodni brakiem  
ochronnych ubra li oraz fun du 
szu na opłacanie te j p ra k tyk i.

A le  że tak  nie jest, na jlep ie j 
świadczy następujący fa k t: do 
portu  nadszedł w iększy trans- 

i port m argaryny, k tó rą  trzeba 
było te rm inow o wyładować i 

i zamagazynować w  chłodni. I 
w tedy dopiero gdy brak było lu 
dzi do te j pracy D yrekcja  Chłód 
n i przypom niała sobie uczniów z 
Technikum , d.o k tó rych  zwróciła 
Się o pomoc. Uczniow ie Techn i
kum  Chłodniczego chętnie po
spieszyli z pomocą w ykonu jąc 
tą pracę wcześniej nawet niż 
przew idyw a ł term in , a tyra sa
m ym  w y b a w ili D yrekcję  Ch ło
dn i z k łopotu.

Pom yśli sobie ktoś „no do
brze, ale ja k  m ogli pracować 
uczniowie bez ubrań ochron
nych?“

Otóż nie. Uczniow ie do tej 
pracy o trzym a li zupełnie nowe 
— ubrania ochronne, k tó re  za
raz po zakończeniu w y ładunku  
zostały im  odebrane. Tak też 
zakończyła się „p ra k ty k a “ . W y
brańcy ty lko , k tó rzy  cieszą się 
specja lnym i względami d y re kc ji 
nadal mogą odbywać „p ra k ty 
kę“ , pomagając od czasu do cza
su... p rzy sprzątaniu Chłodni.

Najwyższy czas, by D yrekcja  
Chłodni zrozum iała cel i  zm ie
n iła  swój „ch łod ny“  stosunek 
do uczniów i na przyszłość za
przestała tyc li „p ra k ty k “  w  sto
sunku do p ra k ty k i uczniów 
Technikum .

Na podstaw ie koresp.

STEFAN A M R O C ZKA 
i  JA N A  K O ŁO D Z IE JA

Kolega z Zarządu Miejskiego ZIP
rsi© m i a ł  r a c j i

„W  XT klanie szkoły TPD w  
Elblągu odbyło się zebranie ko
la klasoioego ZMP w  związku z 
K ra jow ą Naradą A k ty w u  
Szkolnego ZM P i uchwalą  ZG 
ZMP. Zebranie mia ło się roz
począć o godzinie 8,30 rano (by
ła to niedziela), a zaczęło się ó 
9-tej. M im o bardzo słabej f r e k 
wencji (było ty lko  50 proc. 
członków) dyskusja t rwa ła  dość 
długo.

Mnie j w ięcej w połowie ze
brania, przyszła jakaś koleżan
ka i  ośw iadczyła przewodniczą
cemu zebrania, że nie może się 
ono zakończyć szybciej niż 
przed godziną dwunastą, ho tak 
pow iedzia ł kot. Kreezm ański z 
Zarządu M ie jskiego ZMP. Oczy
wiście członkom naszego kola 
takie odgórne narzucanie cza
su trwan ia  zebrania nie podo
bało się.

Gdy kol. Kreezmański p rzy
szedł na zebranie zapytałem go, 
na jak ie j podstawie w yda ł ta
kie zarządzenie i oświadczyłem, 
że zebraniu nie można niczego 
narzucać bo to się nie godzi z 
zasadą demokracji wewnątrz  
organizacyjnej. Kol. Krecz- 
mański odpowiedział, że ze
branie takie musi t rwać  przy
na jm n ie j t rzy godziny. Na uwa- i

ge, że czas ł rw an ia  zebrania 
pow inn i określić sami członko
wie koła, kolega odpoiciedział, 
że kolo musi się podporządko
wać instancj i wyższej.

Czy kolega z Zarządu M ie j
skiego m ia ł rację?

Trzeba dodać, że zebranie 
t rwa ło  i tak ok. 4 godzin t j .  do 
12,45 niezależnie od „ in s tru kc j i "  
kol. Kreczmańskiecio“ .

JERZY R Ó ŻY C K I 
E lb ląg

K o l. Kreezm ański nie m ia ł 
ra c ji nakazując, aby zebranie 
trw a ło  „p rzyn a jm n ie j trzy  go
dz iny“ . W organizacji ZM P - 
ow skie j nie ma „no rm  długości 
zebrań“ . Zebranie powinno 
trw ać ty le  czasu, ile  potrzeba 
jest go na omówienie tych 
spraw, k tó re  stoją na porządku 
dziennym  zebrania. I  dlatego 
słusznie postąpiłby kol. K recz- 
raańskś jedyn ie  w tedy, k iedy 
sam w zią łby udzia ł w  zebraniu, 
a przed tym  pomógł je  dobrze 
przygotować. K o l. K reczm ań- 
ski m ógłby rów nież pomóc ze
branym  w  rozw in ięciu  dysku
s ji i  wyczerpującym  om ówie
n iu  sprawy przeniesienia u- 
chw ał K ra jo w e j Narady w  X I  
k l. szkoły TPD w  Elblągu.

Red. .

h e  i i  /i u  i
W dmu 26 stycznia 1952 r. 

(sobola) usłyszymy m. in. nastę
pujące audycje:

Program 1 — na fali 1322 m
Program dnia 5.55, 15.25, Wia

domości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Koncert poranny, 6.05 
Wszechmca Rad:owa, 6.25 Aud. 
dla wsi, 6.35 Pieśn; różnych na 
ro-ow, 7.2u Muzyka rozrywkowa, 
7.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 Mu
zyka, .8.55 Aud. dla kl. V I—VII, 
9.20 Aud. dla kl. XI, 9.40 Muzyka 
rozrywkowa : taneczna, 10.15 Kon
cert w wyk. Ork. PR, 10.55 „Na 
Zyw'ecczyzn’e“  — reportaż, 11.15 
Muzyka * aktualności, 11.45 Głos 
mają kobiety, 12.15 Ork. dęte,
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na swoj
ską nutę — gra Zespół Harmoni- 
stów T. VVesoi&wsk¡ego, 13.15 In- 
forinacje, 13.20 Przerwa, 15.30 
Aud. dla dz!ee;, 16.20 Koncert 
rozrywkowy Ork. PR, 17.00 Naj
ciekawsze aud. przyszłego tygod
nia, 17.15 „Towarzysz Smutny“
— fragm. opow. Z. Marchlewskiej.
17.30 Komp. Tygodm'a — J. B>zet
18.00 Z kraju » ze świata, 18.20 
„Słuchacze p'szą“  — aud. B’ura 
Studiów, 13,25 Z naszych pieśni
— śp:ewa M. Drewmakówna.
13.45 Aud. dla kobiet wiejskich. 
19.09 Muzyka, 19.10 Reportaż ’?- 
teracki, 19.30 „Na muzycznej fa li“
20.30 Melodie taneczne, 20.45 Kon
cert Ork. 5 Chóru PR, 21.30 „O  
powiastka o zadufku całkowitym, 
czyli głupcu bezwzględnym“ . -- 
ode. nowe!' Andrzejewskiego.
21.45 Gra Ork. Tan.. 22.20 Muzyka. 
22.50 Muzyka taneczna.

Program II -  na fali 367 m 
Program dnia 6.00, 13.25. Wia

domość' 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00 
23.30.

6.15 Muzyka baletowa, 6.50 Pol
skie tańce ludowe, 7.20 Muzyka 
rozrywkowa, 7.50 Kalendarz Ra
diowy, 8.00 Lekcja języka rosyj
skiego, 8.20 Przerwa, 13.39 Aud 
dla Id. II, 13.55 Aud. dla kl. III 
' IV, 14.13 P?eśn? w wyk. Chćru 
PR, 14.35 And. dla wvchowaw 
czyń przedszkoli, 14.40 Muzyka 
dla wszvstk’ch,. 15.20 Przegląd 
prasv Pteraćkiej, 15.30 Aud. dla 
dr'ec‘ , 16.00 Wszechn ca Rad?owa.
10.29 Dzienmk warszawski, 16.35 
Muzyka. 16.45 Głos m rą  kob'ety. 
17.15 Kancert muzyk8 ludowej, 
17.4*' T.ekc?a języka rosyjskiego.
18.00 Transkrypcje koncertowe wal 
ców Straussa, 18.30 Wszechnica 
Radiowa. 18.50 Muzyka rozrwvko 
wa, 19.30 Muzyka i aktualność5 
20 00 Przv sobocie po robocie
21.30 „Tydz?ęń muzyk5 albańskie! 
w Polskim Radio“ . 21.50 ,.Baco 
w;e na wędrówce po Polsce“  
2? 20 Muzyka taneczna.

Polskie R’ d'o zastrzega sobie 
możPwość zm5an w programie.

26 stycznia 
Program I
6.05 Wszechnica Radkowa — kurs

I. 8.55 Audycja szkolna dla k!a«y 
V I—VII, 9.20 Audycja szkolna dla 
klasy XI, 15.30 Audycja słowno 
-muzyczna dla św;et!ic dziecię
cych.

Program 1!
8.00 Radiowy kurs języka ro

syjskiego dla początkujących, 
13.30 Audycja szkolna dla klasy
II, 13.55 Audycja słowno-muzycz
na dla klasy II I  f IV, 14.35 Au- 
dvc,.i dla wychowawczyń przed
szkoli 16.00 Wszechnica Radiowa
— kurs I. 17 45 Radłowy kurs ję
zyka rosvfck;ego dla zaawansowa
nych. 18 30 Wszechnica Fad?owa
— k u r s  I I .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

(D oko ńczen ie  ze str. 2)
W alka z oportunizm er 

lidarność z m iędzynarod 
pro le tariatem , uczciwo 
odwaga bolszewików — 
ganizowaiy robotn ików  
n !e r~y rosyjskich w pa 
ńych dniach lutego 10 
Sdy wespół z burżuazją i 
nomieszczaństwem lik i 
w a li odwieczny reżim  ca 
one także w iod ły  ro t 
JJ°w, żołnierzy i  chłopów 
dalszego etapu — do uc 
conia w ładzy w swe ręt 
zwycięskiego zrealizowar 
' v° lu c ji października 191 
_u- Salw y krążownika 

l 0_ra“  (Jutrzenka) zwi 
'va}y ju trzenkę  nowej 

dziejach ludzkości. Z! 
y solidarny fro n t burżi: 
y> obudziły nadzieje 1 
•monialnyoh i wyzysk 

r y j h mas w kra jach i 
m is ty ^n y c h ; oddały t 

n'a r„obotm ków  i chłopów 
s'’°stą część zarnies; 

człowieka ziemi. IN 
wywalczonej t r  

»as pracujących Rosji, i 
-scią j oddamem p a rtii 

S aw ick ie j, geniuszem 
w ,jm j er/ a Lenina, ku r
zaźT  ?w ia ta - ku zawis 
zazdrości skłóconych ze
oh ’° razonych wiecznie

ju tre m  dj 
- b itahstycznych — robc 

k? zieccy. ludzie nowej 
. ‘ rozpoczęli budować 's<

Ucieleśniały się w ie 
t?.„hZenia wszystkich w* 
tych i głodnych.

Podstawy socjarn
którzy czcimy roc 

.m ie rc j w ie lk ich  rewolt

nistów , aby z ich życia uczyć 
się, ja k  sami żyć mamy, aby 
nienawidzieć ich nienawiścią 
i  kochać ich m iłością — może 
nie pow inniśm y wchodzić w 
kręte ścieżki wydarzeń h is
torycznych, k tórych natłok 
przytłacza nam postacie ich 
twórców. Kecz jest epoka 
historyczna, k tóra wywyższa 
swoich twórców  i każdego u- 
czestnika podnosi do godności 
rzeźbiarza dziejów. Zobacz
m y w  kron ice Rew olucji Paź
dziern ikow ej w kom unika - 
taeh w o jny  domowej i zmu - 
ganiacb - się z in te rw entam i 
żywą. pulsującą k rw ią  p raw 
dę epoki rew o lucy jne j.

I le  bohaterstwa, ile  o fia r -  
ności, ile trudu  i wyrzecze - 
nia było potrzeba, aby dzieło 
robotn ików  P iotrogrodu do
prowadzić do zwycięskiego 
końca! W ojna domowa w kra 
ju , bunty kozaków i ku ło  - 
ków. najazd im peria lis tów  nie 
m ieckich, żarłoczne pochody 
w o jsk b ia łe j gw ard ii, łup ież
cza w ypraw a czternastu in 
terw entów  kap ita lis tycznych, 
k tó rym i k ie row a ł C hurch ill, 
napad burżuazyjne j Polski, 
pragnącej zagarnąć urodza j
ną ziemię U kra iny, głód, brak 
maszyn, spalone fab ryk i, sa
botaż i kon trrew o luc ja  — oto 
pierwsze lata m łodej re p u b li
k i radzieckiej A przecież 
ani czołgi angielskie, ani nie 
m ieckie karab iny maszynowe, 
ani francuskie konserwy, ani 
dolary, ani Japończycy, ani 
oficerow ie cara, ani kaw aleria 
szlachecka nie zdołały zwycię 
żyć państwa robotn ików  i 
chłopów. Żelazna wola Le - 
nina, geniusz w ojskow y S ta-

Socjalizm : 
swobodny tru d  

swobodnie
zrzeszonych Judzi.

lina . niezmordowana praca 
najlepszych przywódców par
t i i  bolszewików, poryw ający 
optym izm  wodza, k tó ry  w y 
w o ływ a ł uśmiech rozradowa
nia na twarzach wątpiących, 
jego um iejętność zagrzewania 
i rzucania mas do w ielkiego 
zadania obrony socjalistycznej 
ojczyzny— zw-yciężyl. „W szyst 
ko dla fro n tu “ , w o ła ł Lenin i 
wszystko szło dla fron tu  i na 
fron t. Po raz drugi m ia ło to 
hasło zahrzemieć, gdy wróg 
faszystowski przedzierał się 
do M oskwy.

Jakże w ie lk ie  um iłow anie 
ojczyzny w ykaza li swym  po
święceniem proletariusze i  
ch łop i Zw iązku Rad! Jak nie 
odparc ie . uczyli nowego pa
trio tyzm u robotn ików  i ch ło
pów na całym świecie, . pa - 
trio tyzm u proletariackiego, 
k tó ry  broniąc ojczyzny socja
lizm u. broni całego świata, 
k tó ry  budując swą robotniczą 
ojczyznę — buduje ją  nie dla 
burżuazji, lecz dla pracują
cych na całym świecie.

P f tS r lo fę z m  n o w e j  e p o & i

Po latach pisał M ajaków  -  
ski o pa trio tyzm ie  dn i re
w o luc ji i w o jny:

Ja ziemię tę kocham 
nad życie!

Porzucić można 
ziemię.
gdzie puchem 

' porastał człow iek 
j tłuszczem,

ale, na k tó re j
od glcdu puchłem.

tej ziemi 
już
nie opuszczę.

K iedy zaś poezja przeka -  
zywała pokoleniom  nową mo
ralność socjalistyczną i  ro - 
dzący się honor przodownika 
pracy, nie szczędzącego sił 
socjalistycznej ojczyźnie, tak 
m ów iła ustam i M ajakow skie
go o s łynnej pracy dobrowol
nej:

M róz trzaskający.
Zim a — 
niczego. /

A  bluzy się lepią 
od potu.

W bluzach komuniści, 
ładu 'ą  drzewo.

Czas:
południe,
sobota.

M y nie odejdziem.
choć odejść rnożem 

i  n ik*
do pracy 
nie goni.

N a s z e  my drzewo.
na n a s z y m torze 

Ładujem y
na n a s z e  wagony.

Do późna 
dziś nam
pracować potrzeba, 

choć
wolno
odejść i zaraz nam. 

N a s z y m  towarzyszom 
n a s z e g o  drzewa 

trza :
towarzysze marzną. 

„W u jc iu ,
co w y robicie tu, 

wszyscy
w u jc iow ie  duzi?“  

pyta tych robotn ików  dziec 
ko. poeta zaś odpowiada z 
dumą radzieckiego człowieka: 

— Co?

1 oto ten radosny. św ia
domy patriotyzm , łam iący 
trudności odbudowy i po - 
zwalający każdemu człow ie
kow i czuć się gospodarzem 
swej ojczyzny — oto siła, 
k tó rą  Rewolucja Październi
kowa obdarzyła robo tn ików  
i  chłopów radzieckich!

I  dlatego młode państwo 
zwyciężyło. B yło  naprawdę 
państwem robotn ików  i chło
pów . Po raz pierwszy w h i
s to r ii człowieka pieniądze i 
ziemia, fa b ry k i i okręty, ko
le je  i handel przeszły w ręce 
ludu. Po raz pierwszy w 
dziejach ten. k tó ry  wytw a - 
rża ł towar, decydował o je 
go podziale. Lecz walka o 
socjalizm  nie była jeszcze 
wygrana. Trzeba było umoc
nić władzę radziecką, nau - 
czyć się rządzić tym  wspa
n ia łym  . państwem zupełnie 
nowego typu, wzmóc produk
cję. pomnożyć bogactwa spo
łeczne. zacieśnić przyjaźń ro
bo tn ików  z chłopami, stwo - 
rzyć podstawy planowania go
spodarczego. prowadzić do 
bo jów  klasowych międzyna -  
rodową klasę robotniczą.

Niezm ordowany w walce o 
czystość p a rtii i je j ideolo
gii. genialny ta k tyk  i strateg 
rew o luc ji. czujny w odbu - 
dowie k ra ju , Lenin, twórca 
czołowego oddziału św iatowej 
klasy robotniczej: p a rtii bo l
szewickiej, położył fundam en
ty  pod budowę socjalizmu w 
Zw iązku Rad, wskazał da l
sze etapy umacniania państwa

i solidarności robotn ików  
wszystkich k ra jów .

Zw ycięski wódz rew o luc ji 
b y l m ądrym  budowniczym po 
kojowego państwa i w ie lk im  
wychowawcą leninowskiego 
typu człowieka.

Kiedy uimerał Lenin...
K iedy  um iera ł Lenin, w 

Europie w zb iera ły ruchy w y
zwoleńcze, s tra jk i i demon
stracje. P ro le ta ria t wylęga! 
na ulice i  chociaż ponosił k lę 
ski, um acniał się orgaruza - 
cyjn ie, po leninowsku, w 
ogniu w a lk i klasowej. B urżu- 
azja szalała ze strachu.

K iedy um iera ł Lenin, pań
stwo radzieckie, potężny zwią 
zek swobodnych ludzi, poko
jow o budował zręby swego do 
brobytu. B y ł ojczyzną dla 
robotn ików  całego świata, za
chętą i  nadzieją.

K iedy um iera ł Lenin, ża
łoba okry ła  klasę robotniczą 
na całym świecie. Maszynista 
międzynarodowego pociągu, 
k tó ry  przez Polskę szedł do 
Zw iązku Radzieckiego, usły
szał żałosny jęk syren po 
tam te j. radzieckie j stronie. 
Chociaż w iedział, że straci 
posadę, zatrzym ał pociąg i D o 
ciągnął za sznur swojej ma
szyny. K ie row n ik  pociągu, 
k tó ry  nadbieg! na przeciągły 
jęk  syreny, zobaczył na tw a
rzy maszynisty duże, n ie -  
męskie łzy. n

K iedy um iera ł W łodzi
m ierz Lenin, uczeń jego i przy 
jaciel. Józef S ta lin  w im ie 
niu  wszystkich bolszewików, 
wszystkich kom unistów  zło
ży1 przysięgę, że walkę

przeciw oportun izm ow i bę
dą oni prowadzić aż do 
zwycięstwa, że jedność pa rtii, 
władzę i b ra terstw o robotni - 
ków  j chłopów u trzym a ją  i 
umocnią, że walczyć będą o 
zwycięstwo socjalizm u na ca- 
iym  świecie.

W iele la t ciężkich bo jów  
klasowych stoczyła klasa ro 
botnicza od śm ierci W łodzi - 
mierzą Lenina. Umacniała 
swą solidarność w stra jkach 
i demonstracjach, we wza - 
jem ne j przyjaznej pomocy, 
zbudowała socjalizm  w Zwiąż 
ku  Rad i pokonała faszyzm; 
w  trudzie  i poświeceniu wy - 
zwalała u jarzm ione k ra je  
Europy i Azji.

Nie zm arnowaliśm y tych lat, 
k tó re  dzielą nas od śmierci 
Lenina. Realizujem y słowo 
po słowie testament Lenina i 
przysięgę Józefa Stalina. Pod 
wodzą Józefa Stalina ludy 
Zw iązku Radzieckiego zwy - 
cięsko budu ją  kom unizm ; na
rody dem okracji ludowych, 
wyzwolone przez trud  i boha
terstwo robotnika i żołnierza 
radzieckiego wznoszą fu n 
dam enty socjalizm u; ro b o t
n icy k ra jó w  im peria lis tycz - 
nych ha rtu ją  się w walce kia 
sowej; narody kolon ialne prze 
m ienia ją  sie w stal. w ogniu 
wojen wyzwoleńczych; czw ar
ta część ludzkości, skupiona 
w obozie pokoju — czujna i 
nieprzekupna — na każdej 
piędzi ziemi zmaga się z im 
peria lis tam i i  podżegaczami 
w ojennym i.

W trop ika lne j B ra zy lii ro
bo tn ik  opuszcza kopaln ię 
manganu, aby s tra jk iem  za
dokumentować, że nie dopuści 
do w o jny  przeciw ZSRR; 
portow iec francuski z rękoma

w kieszeni przygląda się okrę 
tow i am erykańskiem u. aby 
zadokumentować przez s tra jk , 
że nie będzie w y ładow yw a ł 
b ron i przeciw  ZSRR; chłop 
w ioski rozdziela leżącą ugo -  
rem ziermę bogaczy. gdyż 
pragnie chleba, a nie w o jny  
przeciw' ZSRR; m urzyński 
śpiewak objeżdża świat, aby 
sztuką swą zagrzać ich ser
ca. S ilny  jest nasz świat, 
silny i p iękny; tak s ilny, że 
po tra fim y utrzym ać pokój 1 
tak p iękny, że w arto  w tvm  
świecie żyć i walczyć o niego.

I  aż po najdalsze pokolenia 
na Placu Czerwonym  w  
M oskw ie stać będzie m a r 
m urowe mauzoleum, gdzie 
spoczywa wiecznym snem W io 
dzim ierz Lenin. Naokoło nie
go, we wsoaniałej sto licy o j
czyzny kom unizmu, będą ro
sły socjalistyczne pałace i 
pom nik i a rch itek tu ry  z ka
mienia. kruszcu i szkła; mą
dre maszyny odejmą c z ło 
w iekow i ciężar pracy fizycz
nej i wyzw olą go do innych 
zadań; rzeki użyźnią pusty
nie, człow iek tundrę  i ta jgę 
przem ieni w kw itnące życio
dajne ogrody.

I aż po najdalsze, poko
lenia rok rocznie w radosne 
św ięto m ajowe będą przecią
gały przed mauzoleum m i
liony  ludzi. aby cieszyć się 
z w łasnej wolności, z w łasnej 
pracy, ze stworzonego przez 
siebie świata

TAD EU SZ BORO W SKI

*) Artykuł ten. zmarłego w 
zeszłym roku młodego pisarza 
Tadeusza Borowskiego. stano
wi skrót przemówienia. wygło
szonego 21 I 1950 r. — i jesł opu
blikowany po raz pierwszy.
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Łyżwiarze radzieccy 
przodującym i w »wiecie

Byli więźniowie obozu śmierci w Oświęcimiu
m ó w ią  o w a lc e  s w y c h  n a r o d ó w  

p r z e c i w  o d r a d z a n i u  l a s z f z m y

Ostatnie wyniki mistrzostw ZSRR w jeździe szybkiej na 
lodzie, rozegrane na naturalnym wysokogórskim lodowisku 
w Alma Ata, potwierdziły jeszrze raz, że łyżwiarstwo ra 
dzieckie staje się przodującym w święcie.

Tegoroczne mistrzostwa w Alma < 2 rekordy meskle 
Ata zasł igują na specjalne- omAwie 
nie, gdyż są one jakby wstępem do 
ataku młodych łyżwiarzy radzieckich 
na rekordy świata w konkurencjach 
męskich, gdzie dotąd górowali łyż
wiarze skandynawscy.

Wysoka klasa łyżwiarek radziec j 
kich jest szeroko znana Z 6 oficjal-

naleźące do Nor 
j wega F.ngnestangena i Fina Thun- 
| berga Siergiejew na 300 m miał cza* 
I 41.7 sek. (o 0,1 sek lepiej od- daw 
| nego rekordu), a Griszin przejechał 
j 1.000 m w czasie 1:20.4 to 2 sek. Ie 

piej od dawnego rekordu) Drugi 
łyżwiarz Berezin również uzyskał lep 
szy czas od rekordu Tlmnberga —

nych rejestrowanych rekordów świa- i 1:27.3
ta -  5 należy do zawodniczek ZSRR Po% tym wstępnym ataku fyżwia 
Pozostał jedynie rekord Norweżki rzv ZSRR na pozycje skandynawskie
NHsen na 500 m (4<j,4 sek.), którego ! oczekiwano z wielkim zainteresowa j cjl, Finlandii sypią się 
dni są już policzone. W konkuren j niem na wyniki mistrzostw w Ałma j wa Radziecka szkoła
cjach zaś męskich, chociaż wynik* 
reprezentantów ZSRR były dobre. 
Jednak nie dorównywały rekordom 
światowym.

»Mistrzostwa w Ałma Ata —to prze
łamanie przewagi skandynawskiej w 
łyżwiarstwie szybkim mężczyzn

Jak już podawaliśmy, 2 tygodnie 
temu, w Ałma Ata padły pierwsze

Łyżwiarki również wyszły z m i
strzostw z poważnymi osiągnięciami. 
Żukowa pobiła rekord świata na 
1.000 m. należący do Kondakowej. 
przejeżdżając ten dystans w czasie 
L30.6, zaś w wieloboju uzyskała 
207,750 pkt., co jest również nowym 
rekordem światowym.

4 rekordy świata I 10 rekordów 
ZSRR — oto plon tegorocznych m i
strzostw w Ałma Ata. Jak na po 
ezątek sezonu -  plon wspaniały.

Wyniki łyżwiarzy radzieckich wy
wołały duży odgłos i uznanie na za 
chodzie i w Skandynawa Zaproszę 
nia na za\vodv do Norwegii. Szwe- 

jak z ręka- 
sportu od

Dnia 24 bm, odbyło się w siedzibie Związku Byłych Bojow
ników o Wolność i Demokrację spotkanie przedstawicieli grup 
narodowych byłych Oświęcimiaków z dziennikarzami. Na spot
kaniu byii więźniowie obozu w Oświęcimiu zapoznali dzienni
karzy z programem ich pobytu w Polsce.

Podczas obrad byłych więź- | m i u zebrali się w  Zagłębiu 
n iów  w  Warszawie zostanie u- | R uhry aby ułożyć plan działania 
tworzony M iędzynarodowy K o- | b. O św ięcim iaków w  walce o 
m ite t Łączności, k tó ry  będzie w j pokój.
sta łym  kontakcie z M iędzynaro- tzw. rząd w Bonn ra ty fik o w a ł 
dową Federacją B o jow ników  j plan Schumana. — nowy pian 
Ruchu Oporu i wszystk im i by- i wojenny. B y li w ięźniow ie vvy- 
ły rn i w ięźniam i h itle row sk ich  o- | s ła li swoich delegatów .na odby- 
bozów koncentracyjnych. j wające się w  tym  samym czasie

Celem K om ite tu będzie jedno j obrady gó rn ików  Zagłębia H u
czenie wszystkich o fia r faszyz- j h ry  i wezwali ich do współpracy

Ata Młodzi zawodnicy ladzieecy nie 
zawiedli oczekiwań. Atak na rekor
dy zakończył się pełnym sukcesem 
Siergiejew poprawił swój wynik o 
0.5 sek., uzyskując' wspaniały czas 
41,2 sek Młody Czajkin przejechał 
1.500 m w czasie 2:12,9, bijąc rekord 
świata Norwega Engneslangena o 
0,9 sek.

jeszcze jeden triumf, będą-
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Czołowi kolarze ’polscy, przebywający w  Wiśle na 
przygotowawczym do Wyścigu Pokoju Warszawa — 

przesyłają naszym czyteln ikom pozdrowienia.

obozie
Praga,

I niosła
! c> dowodem wyższości socjalistycznej 
| kultury fizycznej nad kulturą fizycz

ny krajów kapitalistycznych.
(Z D.)

St. M arusarz 
zwycięża...

24 bm. odbył s;ę ha dużej skoczni 
na -Krokwi konkurs skoków narcia
rzy, przebywających na międzynaro
dowym obozie kondycyjnym. Konku-s 
miał charakter treningowy — starto 
wało w nim 20 zawodników.

Polacy wypadH dobrze stylowo 1 
prawie wszyscy uzyskali wyniki, lep
sze n:ż w ostatnim konkursie.

Najwyższą notę za styl uzyskali St. 
Marusarz w drugim skoku I Jan Kula 
w trzecim. W konkursie startował 
również trener skoczków czechosło
wackich, znany zawodnik Lenne- 
mayer, który zajął ósme miejsce.

Wyniki: I) St. Marusarz — skoki 
i -  71.5, 69. 68, nota -  321, 2) Feliks 
| (CSR) — 70.5, 67,5, 7! -  nota -  316. 
j 3) Kula Jan — 66. 67, 6« — nota 309.
| Wspólny obóz k,adr narciarsk;ch: 

Bułgarii. Czechosłowacji. NRD, Wę
gier i Polski dobiega końca.

mu i w o jny w walce o pokój 
w szeregach w ielkiego fron tu  
bojowników ’ o pokój

K om ite t organizacyjny Spot 
kania proponuje wysłanie do 
ONZ delegacji byłych więźniów 
hitleryzmu z żądaniem zawarcia 
paktu pokoju między 5 w ie lk i
mi mocarstwami i protestem 
przeciwko wskrzeszaniu hitle
rowskiego Wehrmachtu w Niem 
ezech Zachodnich.

Podczas rozm owy z dzienni
karzami delegat Niemiec p. Bey- 
ling opowiedział, m. in., że dwa 
tygodnie temu Niem cy by ii 
w ięźniow ie obozu w  Oświęci-

Polakami, k tó rym  słowo Oświę
cim przypom ina straszną i nie 
dawną przeszłość.

Przedstaw iciel byłych więź 
n iów  Oświęcim ia Francuz, p.
Paiant powiedział, że we F rań- j kom isje, a poszczególni ucze- 
c ji ruch pokoju szczególnie ostro s in icy K om ite tu  w zię li udział w 
występuje przeciwko brudnej zebraniu, poświeconym sprawie 

W tym  samym czasie j w o jn ie  w Vietnam ie. Naród organu ŚFMD „M łodzież gw ia- 
francuski żąda uwolnienia z I ta “ . Zebrani zgodnie podkre- 
w ięzienia H. M artina, k tó ry  jest j ś li l i o lb rzym ią  wagę pisma, ia- 
symbolem oporu narodu prze- i ko najpoważniejszego środka 
c iw ko tej w o jn ie  Przeciwko j propagandowego Federacji oraz 
wojennemu planow i Schumana j zgłosili szereg propozycji, ma- 
występują nie ty lko  robotnicy z 
objętych tym  planem zachod
nich p ro w in c ji F rancji. Na 6 po
słów przedstaw icie li p row inc ji 
k tó rych  ludność protestuje prze 
c iw ko temu planow i wojenne
mu, w Zgromadzeniu Narodo
wym  ty lko  jeden... a m ianow i- 

Sehuman popierą ten

K i  ŚFM9 przyjął do Federacji
or&iini/.cK je młodzieży 

Indii, Hurmy i Islandii
(T e le fo n  udasnjj)

w  dn iu  24 bm. zakończyły się [ w ie lk im  entuzjazmem przy ję ła  
obrady K om ite tu  W ykonawcze- j m łodzież wszystkich k ra jó w  u - 
go SFMD. j chw ały Św iatow ej Rady Poko-

Pr-zed południem  obradowały i ^  'W ie iu  mówców podkreślało

w watce przeciwko knowaniom  
im peria lis tów  zaprzedających 
robotn ików  niem ieckich w  nową 
niewolę. Bezpośrednio po tym 
w Niemczech Zachodnich m ia ły 
miejsce ostrzegawcze s tra jk - 
pod hasłem „w a lczym y przeciw  | cie pan 
ko planow i Schumana“ . j plan.

iących na celu polepszenie tre 
ści i fo rm y pisma.

W Ham ourgu i Niemczech [ 
południow ych m ia ły  miejsce bez I 
ne protestacyjne demonstracje j 
przeciwko próbom szerzenia an j 
tysem ityzm u. P. Beyling oś- | 
w iadczył. że postęoowi Niemcy 
postanow ili ja k  najściślej współ
pracować z wszystkim i ludźm i 
m iłu jącym i pokój, a szczególnie

Naród francuski coraz bar 
dziej jednoczy się w walce orze 
ciw ko wojennym  przygotowa
niom im peria lis tów , jednoczy 
się w walce o pokój i spraw ie
dliwość społeczną. Pogłębienie 
tei w a lk i staw iają sobie za cel 
b y li w ięźniow ie faszystowskich 
obozów koncentracyjnych.

W godzinach popołudniowych 
trw a ła  dalej dyskusja nad re
feratem wiceprzewodniczącej 
SFMD, Frances Daifnon. W dy 
skusji wzięło udział ogółem 12 
osób. m. in. — deiegat Polski.

Dyskusja wykazała. jak

wspaniały rozwój w ym iany k u l
tu ra lne j między młodzieżą róż
nych kra jów . W ysunięto w ie le 
propozycji, dotyczących dalszej 
w ym iany delegacji, film ów , pu
b lika c ji itp

Na posiedzeniu popołudnio
wym  K om ite t W ykonawczy 
p rzy ją ł do Federacji trzy nowe 
organizacje: organizację m ło
dzieży B urm y, organizację m ło
dzieży Is land ii oraz organizację 
młodzieży Ind ii.

Obrady zakończyły się prz.y- 
'ęciem rezolucji' w sprawie kon
ferencji w obronie praw mło
dzieży i w sprawie wymiany 
kulturalnej.

Przegotowania cło zlotu
mlöilych obroików pofuru w Svefsî y

W edpuwiKiizi na zbrodnicze plany odbudowy W ehrniaclile 
młodzież Zakładów Przemyślu Azotowego

o zobowiązuje się poUnisść wydajność pracy 
®przesyła braterskie pozdrowienia młodzieży
W miastach i wsiach cale; Polski odbywają się w dalszym 

ciągu masowe zebrania, na których robotnicy, chłopi i inteli
gencja pracująca ostro protestują przeciwko zbrodniczym pla
nom odbudowy Wehrmachtu.

WZOREM HELENY RAKOCZY 

s z k o lą  się n o w e  k a d r y  
m ło d y c h  g im n a s ty c z e k

W czasie Letniej Spartakiady l f i l  
roku Helena Rakoczy odwiedziła u 
czennice Lic im. Hoffmanowej, ktń 
re od czterech lat dzierżą tytuł Mi 
strzyń Warszawy w gimnastyce.

Od tego czasu minęło pół roku. Na 
sali MDK, korzystając i  wolnej g>

ka — zachęcił do pracy wszystkie 
uczennice i dwukrotme zwiększył 
ilość członków naszej sekcji,

— Chciałybyśmy zobaczyć ją jesz
cze raz — dorzuca kol. Pusek — ale 
tym razem na naszym treningu w 
stroju gimnastycznym, ażeby poka

Hokeiści polscy 
wyjechali do CSR
Ostatnio wyjechała do Czechosło

wacji kadra narodowa hokeistów. Po- 
I cy rozegrają pierwsze spotkanie z 
reprezentacją CSR w Pradze w pią
tek 23 bm.

W skład drużyny wchodzą: bram
karze -  Szlendak i Hampel, obroń
cy — Skarżyński. Antuszewicz, Pen- 
czek, Nowak i Chodakowski, napast
nicy — Jeiak, Csorich, Lewacki. Gan- 
siniec. Swicarz, Czech. Masełko i 
trzej bracia Wrńblowie.

A Gdy na masówce, zorgani
zowanej przez załogę Dolno
śląskich Żaki. Przetn. Baweł
nianego im. 22 Lipca poddano 
głosowaniu tekst rezolucji, pod
niósł się na sali las rąk. „Przy
gotowania zbirów Hitlerów- j 
skieh do nowego „Drang nach 
Osten“, stanowią bezpośrednią 
groźbę dla pokoju — stwierdza j 
rezolucja. — Tym mocniej po- j 
pieramy walkę Niemieckiej Re- ; 
publiki Demokratycznej, repre- i 
zentującej interesy całego naro- I 
du niemieckiego, o pokojowe, 
zjednoczone Niemcy, Tym moc- I 
niej będziemy wałczyli o zacho- j 
wanie trwałego pokoju, o po-

amerykańskich kapitalistów i 
ich hitlerowskich pachołków“.

^  Z głębokim  oburzeniem 
przyję ła młodzież Żaki. Przem 
Azotowego w Kędzierzynie wia-

chanej Ojczyzny, aby je j w ie l
kość stała się ostrzeżeniem dla 
wrogów, czyhających na nasze 
ziemie“.

Na masówce — 14 młodzieżo 
wych brygad produkcyjnych zo
bowiązało się podnieść wydaj- | 
ność pracy od 10 do 15 proc.
M. in. brygada montażowa po

W okresie 15 — 23 marca br 
odbędzie się w Sydney m łodzie
żowy festiwal pokojowy W 
całym k ra ju  trw a ją  prace p rzy
gotowawcze. Prasa austra lijska 
podaje, że festiwal cieszy się 
poparciem klasy robotniczej 
i inteligencji australijskiej 
W ielu znanych pisarzy austra
lijs k ic h  uczonych i sportowców 
zgłosiło chęć uczestnictwa w 
sekcjach, które będą pracować 
w czasie trw an ia  festiwalu.

A us tra lijsk ie  koła reakcyjne 
i prasa burżu y.jna usiłow ały 
drogą oszczerstw przeszkodzić

zorganizowaniu festiw a lu , jed
nakże jak '.w n ika  z doniesień 
prasy, w y s iłk i reakcji ca łkow i
cie zaw iodły

K om ite t organizacyjny fes ti
walu otrzym ał szereg zgłoszeń 
od organizacji m łodzieżowych 
w ielu kra jów . Udział swój w 
festiwalu zapowiedziała m in. 
m łodzież Chin Ludowych, i No
wej ’Zelandii  Przvbędą również 
przedstaw icie le SFMD : MZS. 
Nadeszła również wiadomość, 
że zamierza przybyć na fes ti
w a lw y b itn y  postępowy pisarz 
am erykański Hopard Fast.

D ziałan ia  wojenne w Korei
Dowództwo naczelne koreań- j t. rannych przeszło 300 żołnierzy

domość o niecnych zamierza- | stanowiła zamiast 160 proc. w y- 
niach m arionetkowego rządu w  j konywać systematycznie 175 
Borm — wskrzeszenia h itle ro w - j Proc norm y. Równocześnie żor
skich pogrobowców. Młodzież j ganizowano 4 nowe brygady 
uchw aliła  następującą rezolu ! młodzieżowe.
c,ię:

„My młodzież ZPA potępiamy 
ludobójcze plany zbrodniarzy fa 
szystowskich. W  odpowiedzi na 
knowania imperialistów dolaro
wych i ich pachołków spod zna
ku Adenauera postanawiamy

W depeszy wysłanej do Cen
tralnej Rady. F IM , młodzież ZPA  
wraz z życzeniami dalszej owoc
nej pracy w walce o pokój 
zjednoczenie Niemiec. — zapew
nia swych towarzyszy z \K O  
o hraferskiej przyjaźni i prag

sklej a rm ii ludowej w komu 
nikacie opub likow anym  24 bm 
stwierdza, ż e '23 bm. na froncie 
wschodnim na północ od lan - 
nu oddziały armii ludowej po
tężnym uderzeniem odparły a- 
tak amerykańskiej pierwszej 
dywizji piechoty morskiej. W 
walkach tych zostało zabitych

wszystkie swe siły oddać dla nieniu ciągłego zacieśniania 
krzyżowanie bandyckich planów wzmocn!enia potęgi nasze j u ko- wzajemnych stosunków.

Stoczniowcy gdańscy wykonali już 
50  p r o c ,  z o b o w i ą z a ń

podjętych dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

' o ficerów nieprzyjacie lskich. 
Oddziały a rm ii ludow ej znisz
czyły również w iele sprzętu 
wojennego n ieprzyjacie la 

Na frontach środkowym  i za
chodnim  jednostki a rm ii ludo
wej odparły ataki n ieprzyjacie
le o znaczeniu loka lnym  i żą
dały mu straty

P i n g p o n g i ś c i

„ S p ó j n i “

wygrywają w N3D
Pi»»rw*zy występ pingpongistAw 

j ..Spójni“  na teranie NRD zakończył 
i ich zwyciysi wem nad kombi no- 
! waną drużyną NRD rt..< iw konku- 
| ręiicii męslcei) W grach kobiet wv- 
j nik był remisowy 2:2. Mecz odbył się 
i w Warńemuende wobec 8U0 w i
dzów.

H W Stoczni Północnej w
Gdańsku robotnicy rea lizu

jąc swe zobowiązania dia ucz
czenia 10 rocznicy powstania 
PPR, zaoszczędzili już ogółem 
6.435 roboczogodzin.

Załoga stoczni gdańskiej w y
konała już ponad 50 proc. pod 
jętych zobowiązań o łącznej 
wartóści 174 tys. zł. Do wyróż
niających się w rea lizacji zobo-

mochodowych manifestowało na
masówce swe gorące, pro le ta
riackie uczucia.

Z trybuny, w im ien iu załogi 
zgłasza zobowiązanie w yb itny  
przodownik pracy, odznaczony 
Srebrnym  Krzyżem Zasługi — 
Duda. k tó ry  m ówi m. in.: „A by  
iak najgodnie j uczcić 10 roczni
cę powstania Polskie j P a rtii Ro
botniczej. aby zamanifestować

wiązań należą: brygada K ia - naszą miłość do je j kon tynua-
wlkowskiego oraz robotnicy 
Burdykiewicz, Bartkowski i Z a
wadzki.
gg Tysiące robotn ików  Stara

chowickich Zakładów Sa-

to rk i Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, która pro
wadzi naród polski do szczę
śliwszej przyszłości — załoga 
nasza wyprodukuje w I  kw ar

ta le  b r .  10 s a m o ch o d ó w  „S ta r -  
20“  p o n a d  p ia n “ .
61 W  Nowej Hucie młodzieżo

we brygady produkcyjne im. 
Róży Luksemburg, im. Janka 
Krasickiego i im. K. Świerczew
skiego. osiągające przeciętnie 
195 proc. norm y, wykonały już 
23 bm. zadania produkcyjne na 
styczeń br. Ponadto brygada 
im. Świerczewskiego przeszkoli
ła w swoich warsztatach 10 
m łodych robotn ików , którzy w 
najb liższym  czasie obejmą sa
modzielne stanowiska w  w a r
sztatach kom binatu Nowa Hu • 
ta.

PRZESTĘPCZĄ DZIAŁALNOŚĆ...
...jedenastu b pracowników ŻPB ¡m 

f. Sial/na ro/.patr/vł Są i Wojewód/.k 
w Łod-C Pokonali *ur kra.i/'c.żv (owa 
rów wlók;enn;c/.yc!i z wykańcżaln? Za 
kładów Ze/n,ania osk5»rtonvrli i «\yiad 
kiVv wvwolałv obiir/enie w«ród
ł:cznłe zprOHiadinnveh na <a!: robotn1' 
ków Zakładów im J Stalina. Sąd ska 
'.al oskarżonych na kary od 4 do S la’ 
więz?en;a.

POKAZ FILMU POLSKIEGO...
.... Stalowe «erca“

nisterstwie Kinemalr 
najbbższych dn:;n'h 
na ekrany kin. ZSRR

odbvł się w Mi' 
graf?! ZSRR W 
dm ten wchód*

W TUNISIE...
...sytuacja zaostrza s:ę. W caN-n 

kraju trwa nadal strajk" pafr'otv-c<ńv 
Władze kolonialne wzmagają ter roi 
bec ludności Aresztowani tun^-eitzNco 
osadzen: są w obozie koncentracyrnym 
na nr/.edmieścin Tinrsn. Oficjalne ko 
mun!kąty francuskie przyznają, że .via 
dz.e kolonialne tre panują nad sytuacją

wzmocnić o i-* z.am erz-aią poważn!e 
1tiałv Włoskowe.

W ZGROMADZENIU NARODOWYM...
we Francji toczyła s-ę dvskusj» na 

lemat wydarzeń w Tunise Premier 
Faure przedstaw-T sprawę tak. i*kubv 
'.■a masowe mordę: siwa aresztowani 
P ? ! t r ro t . ó w  turiisk;ch n:e hvfv odpo- 
wiedzóóne lranćti«k-> w ł a d z e  kolornal- 
ue. lecz rzekomo, tunisev . . a g i t a t o r z y “ . 
Deputowany komimistvcznv K r>ge l’ — 
V'alr;mond o.św:adczvl. że naród fran- 
cusk: sobdaryzule s;ę z walką narodu 
turiisk’ego o wolność ; n i e z a l e ż n o ś ć .

W SPECJALNEJ KOMISJI 
POLITYCZNEJ ONZ...

... .»krytykowali przedstawiciele wielu 
krajów politykę mocarstw imperiali- 
i*' czuvch w stosunku do f ;V?ii 

Delegat ZSRR A Soidatow ¿łożył 
projekt rezolucji proponującej, ab* w 
Urrnmie 3 miesięcznym wszv«‘ kie woj 
ska obce zostały wycofane / obs.za'u 
Libii ,n wszystkie obce bazv nolenne 
zlikwidowane

RZĄD BRAZYLIJSKI...
...\yvdał zakaz odhvc?a Ogólnoame* 

rykańsk:ego Kongresu Obrońców Po
koju Kongres ten miał obradować w 
R;o de Janeiro w dnach od II do 16 
marca br

DO ONZ ..
... do rządów demokratycznych * do 

"ąłe^ postępowej opin:: pubbeznei rw ró- 
s’e Komitet Centralny Greck'e; Par

tii. Agrarnej, W'vtazd on pro^e«! prze
ciwko aresztowaniu przez władze ateń- 
'k :? sekretarka generalnego tei parUL 
G avrilid ’sa.

Uczennice poprawia jąc nawzajem swoje błędy ćwiczą p ra 
w id ło w y  opad. Przy ko lek tyw ne j współpracy jaka cechuje 
gimnastyczki Lic. im. H o ffm anow e j uzyskują one coraz lep

sze wyn ik i .

I  V .V .% V ., .V .y y V .V .y V .V .V A V V ,V ,V .% V / , . V .W ó W , V .V . V A V . , . V . , . W A W A V » ,. '.V .V ,W .y W A V .V .V .V ,% ',% V .V . , .V .V A W « V A V .

dżiny trenuje grupka uczennic Li 
Hoffmanowej — członkiń sekcji gim ! 
nasfycznej SKS. Pod okiem prof. i 
Ciszewskiej przerabiają nowy wzo : 
rzec ćwiczeń, przygotowując się do ; 
wewnętrznych eliminacji szkolnych. | 
Zwyciężczynie tych eliminacji będą I 
broniły barw szkoły na zbliżających j wym n 
się mistrzostwach Warszawy W skład j znajduje

| zała nam swoje ćwiczenia I wfas- 
| nym przykładem pomogła nam w u-
■ sunięciii błędów. "

Do pracy zachęciła je wizyta He- 
: leny Rakoczy. O pracy ich świadczą 

coraz lepsze wyniki.
Na obozie kondycyjno • szkolento- 

AWF wśród najlepszych 
się Rakoczy. Może od wie-

J
giel
dę
za

I drużyny wejdą najlepsze gimna 
»tyczki SKS.

— Pobyt Mistrzyni Świata w na
szej szkole — mówi kierowniczka 
sekcji gimnastycznej kol. Ziajownic-

dzi ona uczennice Lic. itn. Hoffma- 
nowej, u których była pół roku te 
mu i zachęci młode gimnastyczki 
idące jej śladem, do dalszej wytrwa 
lei pracy?

- edna z gazet paryskich 
zamieściła karyka tu rę  
symbolizującą „p lan 
Schumana“ . Otóż Schu
man przedstaw iony w
postaci ku ry  dziobie wę j*na nędzne bytowanie, na lipa* 

Zagłębia Ruhry i ru -  i dek własnego przemysłu stalu- 
Lo ta ryng ii i w  zamian ■ vvo - węglowego — podstawy 

to obdarza św iat grana- przemysłowej każdego kraju 
tami w  kształcie ,iai. Taó w decydującej o jego niepodległoś- 
rwaiy katu palnym skrócie oddano j Cj ekonomicznej, a więc i poli 
istotną tresc sprzysiężenia mo- tycznej
nopolistów, które nosi dźw ięczne | W obłudnym  języku monopo 
miano „wspólnoty węgla i s ta -; rstów niem ieckich cele tego plau , liib krotko „planu Schuma
na“. Zadaniem jego jest zwięk
szanie zbrojeń — dia obsłużenia 
amerykańskiej machiny wojen-

S p ise k  m o n o p o lis tó w

nu określa się skrom nie w  nastę-

Niedzielne imprezy sportowe w krain

Egzamin pięściarzy polskich
w m e c zu  z W ę g ra m i

„P lan Schumana pozwoli na 
robienie jeszcze lepszych intere 
sów'
1951

nowal Douglas skoncentrowanie 
produkcji Zagłębia Ruhry, A l
zacji, Lotaryngii, Luksemburga, 
oczywiście pod kontrolą a mery 
kańskiego kapitału. Z pomocą 
Douglasowi przyszedł amery 
kański władca T rizon ii. Mac 
Cloy, przejaw iając podejrzaną 
gorliwość, jeś li chodzi o monto 
wanie tego europejskiego „kom  
b ina tu “  stalowo - węglowego, 
k tó ry  ma produkować wiecei

i przemysłowców zachodnio . nie 
: m ieckieh. F ritz  Berg po powro

Na czoło rńedzfelnych imprez spor i 
towych w kraju wysuwa się spotka- ; 
nie pierwszych reprezentacji bokser
skich Polski ł Węgier. Spotkanie to. ' 
Jak wiadomo, odbędzie się w Pozna j 
niu w Hali Ciężkiego Przemyślu i 
nr 1.

W związku z meczami z Węgrami j 
nie odbędą się w kraju mecze pięś j 
ciarskie o . mistrzostwo 1 i II lig i.

Koszykarze natomiast dalej konty i 
nitować będą walki o mistrzostwo 1 
lig i koszykowej. Spotkania te są co i 
raz bardziej zacięte i raz. po raz da j 
ją  nieoczekiwane wyniki I tak rip j 
dotychczasowy przodownik tabeli kra j 
kowska Gwardia utraciła swą czo j 
Iową pozycją na rzecz łódzkiej Spó] j 
nl, kroczącej od pewnego czasu od j 
zwycięstwa do zwycięstwa.

Nadchodząca niedzieli przyniesie! 
mecze: w Gdańsku — Spójnia Gd. — 
Spójnia Łódź, w Warszawie AZS — 
Ogniwo Kr. i Kolejarz W-wa, Wtok- ; 
niarz Łódź, w Ostrowie Wikp. Kole- j 
jarz Ostrów — CWKS.

Grupa II w Kielcach podzielona 
i 'Ostała na dwie pódgrttpw A—-CWKS 

m istrz  Warszawy), AZS Lublin, Stal 
Radom i mistrz woj rzeszowskiego 
B — mistrz woj. krakowskiego, bia- 

1 łostocklego oraz wicemistrz woj. 
! wrocławskiego.

Z grupy tej do spotkań finałowych 
j zakwalifikują się po dwie pierwsze 
j drużyny z każdęj podgrupy. Podzi ił 
| grupy II na dwie podgrupy nastąp} 
! na skutek dodatkowego zgłoszenia 
; drużyny AZS Lublin.

W grupie I I I  w Poznaniu grają:
I AZS W-wa (wicemistrz stolicy).

AZS Poznań. Katowice. Bydgoszcz,
; Lódż II i Gdań*k II.

W grupie IV w Szczecinie: Gwar 
dla W-wa ( II I  drużyna -stolicy). 
Gdańsk I. Szczecin. Koszalin, Ol- 

| sztyn i Łódź woj.
Do finałów zakwalifikują się zwy

cięskie zespoły każdej grupy. Roz
grywki finałowe przeprowadzone zo 
staną w drugiej połowie lutego.

nej w środku Europy „P lan 
Schumana“  narzucony przez A- 
m erykanów oznacza zdradę na 
rodowych interesów uczestniczą 
cych w nim 6 państw zachc#dnio
europejskich i wydanie bogactw mcfnopolistów niem ieckich tw ór 
tych krajów bankierom i prze- W all Street 
mysłowccm Zagłębia Ruhry i ' Tego ‘samego dnia. kiedy Berg 
W alb Street. Oznacza dalsze »ja- | ob lizyw a ł sie na myśl o tak do 
r zmienie polityczne i ekonom cz- j rlĘtnvch możliwościach, osła wio 
ne tych państw, jeszcze ściślej- ny , mlnister spraw wewnetrz
sze ich podporządkowanie M nych“ T rizon ii Lehr poda) do 
wciągnięcie w system atlantyc- | wiadomości, że właśnie zwrócił 
kich przygotowań wojennych, w g Ę {|0 wjasjz okupacyjnych w 
których czołowa rolę w Europie j Niemczech Zachodnich w spra 
monopoliści amerykańscy prze | ni.nrinb.ii h.nnt Pi-nonio „, 
znaczyli odradzającemu się im 
ł)er'alizmowi zachodnio-niemiee 
kiemu, z którego pragną uczynić 
taran do wypadu na wschód 
Właśnie do tego ma służyć plan 
Schumana i utworzenie W ehr 
machtu, liczącego 1.250.000 żoł
nierzy.

węgla, więcej sta li, więcej dział. 
W ten sposób 1S grudnia ; czy też części do bombowców a 

r. przewodniczący związku | tomowych. Mocodawcom amery
kańskiego wielkorządcy w Niem 
czech Zachodnich bardzo sie

W piątek 25 bm. rozpoczynają sly 
trzydniowe rozgrywki w siatkówce 
męskiej (półfinały) o mistrzostwo 
Polski. W rozgrywkach tych bierze 
udział 25 drużyn podzielonych na 4 
grupy.

W grupie I w Opolu grają: AZS 
Wrocław oraz mistrzowie województw 
łódzkiego, zielonogórskiego, warszaw
skiego, opołsk^go i wicemistrz woj. 
krakowskiego.

Oprócz tych imprez, odbędą się w 
niedzielę, tym razem już na „hol- 

! menkolskiej“  skoczni w Szczyrku 
i eliminacyjne skoki dla zawodników k a  
| dry narodowej i  udziałem skoczków 
| zagranicznych. (2)

*
Pływacy zakończą w nadchodzącą 

j niedzielę rozgrywki w grupach o 
! Puchar Miast. W Krakowie odbędzie 
, się spotkanie Kraków — Katowice, 
j w Lodzi Łódź — Warszawa, w Po- 
i znaniu Poznań — Szczecin.

Im p e ria liś c i n iem ieccy  
u gsunięci na czoio

W ładcy Zagłębia Ruhry posia
dają nie ty lko  więcej własnego 
węgla niż pozostali członkowie 
„p lanu “ , lecz także po tra fią  za
stosować jeszcze większy wyzysk 
klasy robotniczej. Mniejsze p ła 
ce pozwalają monopolistom nie

cie z USA rek lam ow ał w gronie j bowiem spieszy, by rozpętać
pożogę wojenną.

W T rizon ii Adenauer, we 
F ranc ji Monnet — pełnomocnik 
rządu francuskiego dla spraw 
„p lan u  Schumana“  — dbają, by 
ziarno W a ll-S tre e t w ydało swe 
zatrute owoce.

H itlerow sko  
-a mern kańskie  
kum oterstw o

Wśród rek inów  W all Street 
angielskich mocodawców, znów ¡nazw isko Zinsser posiada swoja 
fabrykować narzędzia zagłady I wa®,Y A J§ust Zmsser. współ 
•fest to oczywiście złamanie uro- właściciel największego koncer 
czystych międzynarodowych zo 
bowiązań. Jest to wbrew woli

i wie produkcji broni. Pragnie on 
! rzecz iasna za zgoda i gorącrm  
i poparciem swych am erykańsko

narodu niemieckiego i pokój mi 
łujących narodów świata.

A genci zbrodn iczego  
planu

A  kim że są agenci zbrodnicze 
go planu?

Na zlecenie kap ita lis tów  ame 
rykańskieb wysoki kom isarz a 
m ery kański w Niemczech Za 
chodnich. Mac Cloy i ówczesny 

m ieckim  na obniżanie cen swych j ambasador USA w Londynie, a 
wyrobów  i konkurowanie z przed j obecnie jeden z k ie row n ików  De 
siębiorstwam i innych państw, j partam entu Stanu (amerykan 
Magnaci R uhry mają także „tra-1 skiego m in isterstwa spraw zagra 
dycje zbrojeniowe“ , które przy : nicznych) Douglas, p ierwsi wy 
pomocy finansowej bankierów  ] stąp ili z propozycją utworzenia 
am erykańskich w yda ły  bu jne o- j superkarte lu (międzynarodowa, 
woce hitlerowskiego wyposażę | kap italistyczna spółka przemy 
nia wojennego. j słowo-finansowa dyktu jąca ceny

Nie ulega też wątpliwości, że i i wysokość p rodukcji) zbrojenio- 
w obliczu tych faktów, gospo- ‘ wego. Jeszcze wiosną 1948 r. na 
tiarka pozostałych państw — konferencji sześciu państw za- 
członków „planu“ skazana jest I chodnich w Londynie zapropo-

nu świata z grupy Morgana, po
siada! trzy córki. Wyszły one za 
mąż za panów: Douglasa (które 
go bank Morgana wyznaczył ■ jego zadowolenia pisaliśm y już

clerz zdradza przecież naród nie 
m ieeki nie dla obcych, lecz dla 
konkretnych w łasnych intere 
sów, dla chw ały i potęgi swoje.) 
w łasnej rodziny.

Francuski m nister Monnet 
również znajduje się w kręgu 
interesów bankierów i finansis 
tów amerykańskich, rządzących 
w USA j Francji. Dawniej, nim 
jeszcze zajął wysokie stanowisko 
państwowe we francuskim  rzą 
dzie, b y ł on przecież dyrektorem  
oddziału w ie lkiego banku fra n 
cuskiego Lazard Frereg w San 
Francisco. In form acja  ta chyba 
wystarczy, by zrozumieć, jaką 
rolę odgrywa obecnie pań Mon 
net. ten przedstaw iciel francus 
kiego kap ita łu  monopolistyczne 
go związanego z międzynarodo 
w .ym i monopolami.

Posnnieisze rgbtj
Dotąd w ym ien iliśm y pierwszy 

g a rn itu r akto rów  odgrywających 
główne roje w zbrodniczym su 
perkarte łu  zbrojeniowym . Zaj 
m ijm y  sie i m niejszym i asami, 
dla przykładu wvm :eńm y niektó 
rych pomocników magnatów Za 
głębia Ruhry

W skład utworzonej przez 
rząd w Bonn „k o m is ji dla 
soraw planu„Schum ana“  wcho
dzi F r iłz  Berg Co przyczynach

później na ambasadora w Lon 
dynie) Mac Cloya, (którego rów 
nież bank Morgana m ianował 
wysokim  komisarzem USA w 
Niemczech Zachodnich) i Ade 
nauera (ten ostatni zawdzięcza

wyżej). Jako przewodniczący 
związku przemysłowców nie
m ieckich jest on zwolennikiem  
„w spółpracy“  m iędzynarodo
wej i zarazem szermierzem 
„rów noupraw n ien ia “  im p e ria li-

ciel magnatów węglowych Za
głębia Ruhry, by ły  generalny 
dy re k to r kopaln i „Rheinpreus- 
sen“ . Obecnie sprawuje on
funkcję  k ie row n ika  zarządu 
kopalń zachodnio-niem ieckich 
(DKBL). Kost najeżał do par
t i i  hitierowskie.j od 1934 r., do 
„S lah lbe im u“ , tej organizacji 
faszystowsko -  m ilita rn e j od
1932 r. W okresie w o jny obec
ny szef zachodńio-niem ieckie- 
go przemysłu - węgłowego s łu
żył w iern ie  H itle row i, w ykonu
jąc funkc je  pełnomocnika dla 
spraw gospodarki wojennej tzw 
„W ehrw irtsęha fs tfue re ra “ . Pan 
Rost, mówiąc kiedyś w  p rzy
stępie szczerości o celach „p la 
nu Schumana“ , m im o w o li za
da! kłam  tw ierdzeniom  swych 
mocodawców, k tó rzy  us iłu ją  
m amić narody, że pian Schu
mana nie jest koncernem i że
z te j „s trony “  nie grozi niebez- • Belgii, Luksemburga, Holandii, 
pieczenstwo podrożenia cen wę- ; Włoch coraz bardzjP, mają rę-
g;a. „Konsum entom  może da- j .
no nadzieje na obniżkę cen. j związane sprzeciwem naro- 
Jest jednak faktem , że koszty i dów, które w niewolniczym pla

go, znajdującego się w  schył
kowym  okresie gnicia i rozpa
du W prost przeciwnie, urzeczy
w istn ien ie  tego planu przyśpie
szy ty lk o  jego upadek, gdyż 
zwiększy sprzeczności w  obo
zie im peria listycznym . Czyż nie 
w idzim y, że już sam projekt te
go gigantycznego kartelu po
głębił rozbieżności. D olarow i 
rządcy F ranc ji obaw iają się 
przewagi niem ieckich magna
tów finansowych, a angielskie 
przemysłowe rek iny  bronią się 
i zwalczają „kom b ina t“ , bowiem  
zdają sobie dokładnie sorawę, 
że monopoliści amerykańscy 
wykorzysta ją  go dla zdław ie
nia angielskiego konkurenta.

Sprzeczności miedzy uczestni
kami tego „planu“, tak jak i ty 
m i samymi uczestnikam i in 
nych am erykańskich p lanów 
wojenno - zaborczych, nie stre
szczają się zresztą ty lko  do za
gadnienia konkurencji. Ich naj
głębsze tło — to fakt, że dola- 
ruwi rządcy Anglii, Francji,

Mac Cloyowi .swoją nom inację j stow niem ieckich (Nie musimy
na szefa Trizon ii). Trzej ci pa 
nowie weszli w zasięg interesów 
Morgana. A wiadomo przecież, 
że do Morgana należy koncern 
US Steel Corporation, k tó ry  
wytwarza 40 proc. rocznej p ro 
dukc ji s ta li i żelaza Stanów Zjed 
noczonych. Historia małżeństw 
panien Zinsser rzuca więc świa
tło na wiele ciemnych spraw, 
związanych z montowaniem 
pianu Schumana.

Adenauer oburza się zwykle, 
gdy mowa o tym , że wysługuje 
się obcym interesom. Poniekąd 
ma on rację. M arione tkow y kan-

dodawać, że w  pojęciu magna
tów  Zagłębia Ruhry „rów nou- i - . . . .
prawnien ie“  oznacza panowa- £ * ' * kr(f ”  (io nne£ "
nie, hegemonię). Berg jest też 1 . J  ‘ . A  wszystko po to, . 
współzałożycielem „T ow a rzv- i L k lz L  , wę* ,* l  m° R"  
stwa dla, popierania stosunków ZW,eksZyi nacisk na k ,* s« ro 
gospodarczych z A m eryką“ . Nie

związane z organizowaniem  pla 
nu Schumana oraz op ła ty w y 
równawcze (na rzecz kopalń, 
k tóre przynoszą mniejsze do
chody) spowodują wzrost cen“ 
r~ stw ierdza natom iast pan 
Kost.

Tak oto przedstawiciel mo
nopolistów bez osłonek przyzna
je. że utworzenie „wspólnoty 
węgła i stali“ spowoduje da!- , 
szy wzrost wydatków mas kon- j rza- “ serokie masy narodów od- 
sumentów i pomnożenie zy- ! powiadają na zakusy imperia- 
sków monopolistów. Dla tych j listów wzmożeniem swego opo-
m^na“tnnrz« ”Dl?n. Schl.'“ : ru i »wej walki. Jeszcze latemmana przew inuie zwiększenie j
wyzysku robotników i przesie- j
dianie ich z zagłębia do zagię- i

nie Schumana widzą groźbę od
rodzenia potęgi zbrojeniowej 
spadkobierców Hitlera, widzą 
przekreślenie swej niepodległo
ści, widzą pętlę wyzysku dla 
mas pracujących.

Plan Schumana Jest to ra 
chunek robiony bez gospoda-

dz iw im y się więc jego ciążeniu 
ku im peria listom  am erykań
skim. Uczył sie on przecież w 
USA metod bandyckich pod
czas swego długoletn iego po
bytu w k ra in ie  dolara, dokąd 
i teraz często wyjeżdża.

Do kom is ji dla spraw planu 
Schumana należy też d r H e in
rich Kost, g łów ny przedstaw i-

1950 r., po u jaw n ien iu  spisku 
monopolistów, przedstaw iciele 
k lasy robotniczej Niem iec Za
chodnich i F ranc ji s tw ie rdz ili, 
że robotnicy nie poddadzą się 
zbrodniczym zamiarom handla
rzy śmierci. I  mimo, że rządy

, i F ranc ji i  Bonn podpisały i ra -rob ion jj bcx  gospodarza , . u ,.■ .  ,  f  i tynkowały „plan Schumana

botniczą własnego kraju.

Na rach u n ek

klasa ro b o tn icza  
odpouiiada

n ie p rze je d n an ą  uia!ką
, A le  agresywny „p lan  Schu
mana“  nie p o tra fi przedłużyć 
żywota ustro ju  kap ita lis tyczne-

nieustępliwa walka mas pracu
jących Niemiec Zachodnich i 
Francji przeciw temu zbrodni
czemu spiskowi trwa.
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